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Nagonka niemiecka 
a . . u 
przeciw Galicyi 

(F. H.) Ile razy reprezentacya polska w 
Radzie państwa staje się w czemś niewygodną 
dla stronnictw niemieckich, począwszy od postę- 
powców a skończywszy na wszechniemcach (a 
zdarza się to bardzo często), tyle razy podnoszą 
natychmiast wielki krzyk o rzekomej t. zw. bier- 
ności Galicyi, czynią jej zarzut, że żyje i bogaci 
się kosztem innych krajów, przezywają ją paso- 
żytem, który wysysa soki żywotne z całości pań- 
stwa i t. d. Te swoje zupełnie mylne twierdzenia 
upozorowują naciągniętym rachunkiem, który ma 
rzekomo wykazywać, iż państwo więcej gotówki 
w Galicyę wkłada, aniżeli jej we formie podatków 
wyciąga, przyczem przemilczają zawsze o dwóch 
najważniejszych rubrykach bilansu galicyjskiego 
stosunku do państwa; o zabraniu krajowi jego 
wielkich dóbr koronnych i salin na rzecz pań 
stwa, tudzież o tych wszystkich niezliczonych 
milionach, które Galicya płaci tak do kieszeni 
podatników, jak do kieszeni fabrykantów i prze- 
mysłowców w innych krajach koronnych za 
wszystkie produkta przemysłowe, których jest 
odbiorcą, za artykuły konsumcyjne austryackie 
(wino, piwo) i czeskie (piwo), które spożywa 
tak, że zliczywszy to wszystko, Gałicya 
„est raczej opatrznością i dobrodziejką innych 
krajów, aniżeli tym rzekomym „polipem*, który 
je pożera. 

To też pomimo wielkiego wrzasku, wiedzą 
dobrze ci, którzy go czynią, że państwu jest z 
Galicyą dobrze. I dlatego opanowuje ich wielki 
przestrach i oburzenie, ile razy Galicya ze swej 
strony chce się o to postarać, ażeby jej było z 
państwem lepiej, niż dotychczas. A jednym z naj- 
skuteczniejszych sposobów, do tego prowadzących, 
jest, by mieszkańcy tego kraju mogli zasilać i 
wspierać swemi pieniądzmi nie tylko obce, ale i 
krajowe firmy przemysłowe, aby rząd, gdy ma 
czynić wydatki na budowle w kraju lub dostawy 
dla kraju, powoływał do tego krajowych produ- 
centów i fabrykantów, aby wreszcie to, co się w 
kraju znajduje i rozwijać może, znalazło rzeczy- 
wiście ekonomiczne warunki rozwoju i Bie zo- 


stało w zarodku zgniecione. Wtedy Galicya od- | zgromadzeniu w Czerniowcach, 


niosłaby korzyść podwójną ; materyalną i mo- 
ralna. Materyalną, ho podniosłaby się ogólna za- 


jka, E 6 7 w 


uwów — Wtorek dnia 25 Lipca 190b. 


CALETA NARI 


DOWA 


wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem, 


Unterstützung der Behörden eine selbstä n- 
dige Industrie zu schaffen, hat in den 
übrigen industriellen Centren der Monarchie eine 
grosse Aufregung verursacht“, pisze ten szanowny 
organ, tak, jak żebyśmy byli niejako z góry na 
to przeznaczeni, że nigdy nie manty stanąć pod 
względem przemysłowym choć w części na wła- 
snych nogach i że mamy być ekonomicznym wa- 
salem zachodnio-austryackich krajów. N. fr. 
Presse urządziła też całą ankietę, notabene wy- 
łącznie z grona osób interesowanych, które 
mniej lub więcej stronniczo i egoistycznie wyra- 
żają się o dążeniach naszego kraju. Czytamy tam, 
oprócz artykułów od redakcyi, opinie pp. Kinka 
posła do rady państwa i prezydenta wiedeńskiej 
izby handlowej i przemysłowej, Ghiarego, 
posła do rady państwa i członka rady przemy- 
słowej, !) e n k a, prezydenta dolno-austryackiego 
stowarzyszenia przemysłowego, Giinthera, 
członka rady przemysłowej i wiceprezydenta 
związku górniczego, Hallwicha, wiceprezy- 
denta centralnego związku przemysłowców i 
Kitschelta, posła do rady państwa i wice- 
prezydenta wiedeńskiej izby handlowej i przemy- 
słowej. Formalnym powodem wszczętej wrzawy 
m ją być znane uchwały ostatniej sesyi sejmo- 
mej, które brzmią : 


1) przy rozpisywamiu dostaw, ograniczonych 
do pewnych osób, nie należy pomijać godnych 
zaufania a znajdujących się na miejscu lub w 
okolicy firm produkcyjnych, a również nie należy 
pomijać żadnej odpowiedniej i godnej zaufania 
firmy w kraju, chyba że rozpisanie jest z góry 
ograniczone do producentów miejscowych i z 
najbliższej okolicy;.2) wzywa się rząd, ażeby jak 
najprędzej unormował dla wszystkich gałęzi ad- | 
ministracyi państwowej sposób rozpisywania i 
rozdawania dostaw i robót, by oparł go na za 
sadzie, że oferentom, mającym siedzibę w miej 
scowości, powiecie lub kraju koronnym, dla któ- 
rego przeznaczoną jest oferta lub robota, należy 
się pierwszeństwo nawet przy nieznacznych róż- 
nicach ceny, tudzież, by przyjął zasadę, aim 


ciekawego widowiska, że prowincyonalne firmy 
niemieckie będą bojkotowane przez wiedeńskie firmy 
nismieckie w imię rozwoju austryackiego prze- 
mysłu. P. Otto Gunther idzie w swoim zapale 
tak daleko, że wzywa radę przemysłową i i wszyst= 
kie sejmy krajowe do przyłączenia się do pro- 
testu przeciw „parafiańszczyźnie przemysłowej“ i 
„gminnemu patryotygmowi*, apeluje do „wolne- 
go przemysłowego zę: czenia“ istniejącego w 
izbie poselskiej, i „zapowiada szu unie, że w ra- 
dzie przemysłowej on sam akcyę w ręce weźmie 
i poprowadzi! 

My jednak nie mamy powodu brać tego ha- 
łasu zbyt tragicznie. Do. pewnego stopnia rozu- 
miemy nawet zły humor monopolistów, którzy 
widzą się w swym monopolu poważnie zagrożeni 
i czują, że im się grunt usuwa pod nogami i to 
bezpowrotnie. Gdyby byli choć trochę szczerzy, 
musieliby sami uznać, że niema nie raturalniej- 
szego 1 słuszniejszego, jak dążyć do tego, by 
każdy kraj mógł pokryć sam swoje zapotrzebo- 
wanie przemysłowych i fabrycznych artykułów o 
ile możności własnymi produktami. Wtedy ko- 
wiem dopiero wytworzyłaby się w państwie 
austryackiem industrya, wyzyskująca w szy s t- 
kie siły przyrody i warunki ekonomiczne, jakie 
na różnych punktach obszaru państwowego się 
znujdują. Wszędzie w miarę ich zdainości i sto- 
sowności, dla jednego wspólnego celu, powstała- 
by industrya nawzajem się uzupełniająca i wy- 
równująca, dla wszystkich krajów i okolic równie 
dobroczynna. Tymczasem dziś mamy przeważnie 
po jednej stronie Kartel i szalony wyzysk, po 
drugiej brak wszelkiego przemysłu, ubóstwo i 
płacenie bajecznego haraezu kartelowi. Nie cho- 
| dzi tu więc o odgrodzenie od siebie krajów, a 
nawet powiatów i gmin jakimś chińskim murem, 
działającym tak,jak cła prowincyonalne, nie cho- 
dzi o zmniejszenie obszarów obrotu i zbytu, 
wbrew duchowi czasu, tylko chodzi o to, aby na 
tym wielkiim obszarze nie byli jedni oddawani 
drugim ze związanymi rękami ua pastwę i by 
nie było uprzywilejowanych i podeptanych i by 


czania ofert, mających służyć  nielojalnej konku- | ci, którzy mają wszelkie- warunki prowadzenia 


rencyi lub machinacyom kartelowym.* 


Dyrektor | pewnego przemysłu, nie byli jedynie dlatego od 


centralnego związku galicyjskich przemysłowców możności prowadzenia go faktycznie wykluczeni, 


fabrycznych, br. Battaglia, 


słuszność tych dążeń i nie odmówi im poparcia; 


miał się wyrazić na | że jakiś przemysłowy potentat zagarnął z góry 
iż rząd uznaje | t cały ten zakres zbytu, 


na jaki oni mogą liczyć 
ja bez którego nie mogą nawet przyłożyć ręki do 


zaś p. Schuster, centralny dyrektor fabryk ij przedsiębiorstwa. Nikt nie powie, ażeby np. Ga- 


możność kraju, proletaryat rolniczy znalazłky za- | kopalń Witkowiekich, postawił w kierującym ko- 


jęcie w fabryce i przemyśle, liczba 


rąk nie | milecie cenira nego związku przemysłowców au- 


zatrudnionych zmałałaby znacznie, zgubna emi- | stryackich wniosek, żądający pomocy i środków 


gracya możeby ustała, znaczna ilość większych 
i mniejszych, pomyślnie się r'zwijających przed- 
siębiorstw przemysłowych zapełniłaby dzisiejszą 


ząradczych przeciw sztucznemu wytwarzaniu 
przemysłu (Industrieztichiung) w Galicyi. Zapo- 
wiedziane są wspólne kroki tegoż centralnego 


lukę w ekonomicznej organizacyi społeczeństwa, | związku przemysłowców wraz z izbami handlo- 


a pieniądze, zarabiane przez krajowców, prze- | wemi i przemysłowemi 


chodziłyby do krajowców. Moralną, bo wtedy 
już sama suma podatków hezpośre- 
dnich i pośrednich. płaconych państwu 
przez mieszkańców  Galicvi, byłaby 


przeciw uwzględnianiu 
wyłącznie galicyjskich firm przy dostawach dla 
państwa, kraju i gmin w Galicgi, a wiedeńska 
izba handlcwa wniosła nawet już prośbę do mi 


znacznie | nistra oświaty, aby zechciał uchylić nieusprawie 


większą od wydatków, jakie państwo na ten kraj ; dliwione, jej zdaniem, dawanie pierwszeństwa w 


czyni i wtedy ci, którzy dziś nas obrzucają nazwą 
kraju biernego, „zapominając ' o tem, co my 
pchamy w formie zakupna wyżwymienionych ar- 
tykułów przemysłowych i spożywczych w kiesze- 
nie innych prowincyj, straciliby już nawet rze- 
komy pretekst do lekceważenia i poniewierania 
naszego kraju, a utrata tego pretekstu byłaby dla 
nich tembardziej żałosna, ile że z nią łączyłaby 
się też i utrata zasiłków, dotychczas z Galicyi po- 
bieranych. 

„Powyższe myśli nasunęła nam nagonka 
przeciw Galicyi, wszczęta od niedawna z powodu 
starań tego kraju o zapewnienie sobie choć w 
części jakiegoś rozwoju przemysłu. Prawo dąże- 
nia do dobrobytu i do poprawy losu jest prze- 
cież, jak się słusznie wyraził dyrektor br. Batta- 
glia w Zakopanem przy otwarciu wystawy. nie- 
jako prawem przyrodzonem tak każdej jednostki, 
jak i ogółu jednostek, a tymczasem np. N. fr. 
Presse znajduje, że „prawem  przyrodzonem* 
różnych kartelowców, przemysłowców zachodnio- 
austryackich jest, Galicyę utrzymać zawsze w 
paupe- "mie. „Die Bewegung, in Galizien durch 


DZIEWKA. 


Szkic z życia wiejskiego. 
napisał 


ML. P. 


Dwór wiejski państwa Leonostwa Kraśni- 
ckich przedstawiał poranku tego, gdy doń zaglą- 
damy, niezwykie, jak na stosunkowo wczesną 
porę dnia, ożywienie. 

Z reguły bowiem o te; — powiedzmy dzie- 
sią*ej — godzinie okna obssernego domostwa 
przesłaniały jeszcze tajemnicze rolety, a martwa 
cisza panowała w jego wnętrzu Zewnątrz, to 
znaczy w kredensie, chrapał błogo kamerdyner 
z twarzą, przed muchami brudną serwetą przy- 
słoniętą, w garderobie romantyczna pokojowa 
(innych jak romantyczne nie ma na świecie) 
z włosami w papierowych skrętach mizdrżąe się 
przed lustrem, poziewała przeciągle, a staruszek 
kucharz, eztek niezmiernie poczciwy, lecz jeszcze 
bardziej niechlujny — cnoty te zwykle chadzaią 
w parze — w niepranym od tygodnia fartuchu 
i krochmalnej czapicy na bakier zasadzonej, trą- 
bił u przyzby kuchni na fajce niby to na wal- 
torni. 

Jedynie młodsza warstwa domowników słu- 
żebnych spędzała w tej porze dnia czas swój 


galicyjskich szkołach tym papierowym rekwizy- 
tom szkolnym. które pochodzą z krajowych fa- 
bryk i są zaopatrzone'w markę ochronną, zare- 
jestrowaną przez galicyjski związek centralny fa- 
brycznych przemysłowców. Zaprawdę trudne 
miałby p. Hartel zadanie, gdyby chciał uroszcze- 
niu wiedeńskiej izby handlowej dogodzić! Zapo- 
wiedziana jest też represya ze strony wielkich 
fabryk wiedeńskich i w ogóle odbiorców w kra- 
jach niemieckich przeciw fabrykom eksportującym 
tak z Galicyi jak i z innych krajów. np. przeciw 
fabrykom papieru w Sassowie i Żywcu, przeciw 
fabryce maszyn w Bernie tudzież przeciw firmie 
Brettfeld i Danek w Pradze, albowiem dowiadu- 
jemy się z cytowanych już interwiewów z przy- 
jemnością, że nie jesteśmy jedyni, którzy broni 
my interesu krajowych producentów i fabrykan- 
tów, gdyż np. wydział krajowy czeski bierze 
wszystko dla kolei lokalnych czeskich tylke ze 
źródeł czeskich, a nawet Graz, ten niemiecki 
wiernokonstytucyjny Graz, przestrzega zasady, że 
wszystko, co ma być w Grazu użyte, ma też być 
i w Grazu sporządzone. (łotowiśmy więc dożyć 


Jlicya nie była zdolną wysgrodukować tvle sznur- 
ków i szpagatów w dobrym gatunku, ile potrze 
ba dla zaopatrzenia tutejszych urzędów poczto- 
wych i nikt nie powie, ażeby idea jednolitości 
zasad w  udministracyi państwa żądała, by te 
szpagaty zakupywało aż ministerstwo handlu w 
ząchodnio-austryackich fabrykach i przysyłało do 
Galicyi; a jednak tak było, a może jeszcze 
i jest. 

Nikt nie powie, ażeby zdrową zasadą eko- 
nomiczną było, obniżać taryfy kolejowe dla skar- 
telowanych czeskich cukrowni na import cukru 
karteiowego do Galicyi, tak, by tea cukier razem 
z kosztami transportu był w Galicyi zachodniej 
tańszy, aniżeli cukier krajowy, który niema kosz- 
tów transportu; — a jednak tak było na kolei 
północnej i nie wiemy, czy dziś jestinaczej. A już 
wszelkim pojęciom o normalnym rozwoju i nor- 
malnem popieraniu przemysłu urąga taki fakt, 
jak n. p. ogłoszony w „Czasie* z 22 lipca br. co 
do fabryk drutów i gwoździ Kartel fabryk dru- 
tów i gwoździ sprzedawał rocznie do Galicyi 
000 wagonów towaru po 28 koron za 100 kilogr. 
Gdy założono fabryki gwoździ i drutu na Pod- 
górzu i Trzebini, kartel wydał i rozesłał swym 
członkom uchwałę, iż „dla skutecznego zwalczenia 
galicyjskich fabryk* obniża cenę na Galicyę z 
28 kor. na 21 kor., albo i jeszcze niżej, w miarę 
potrzeby, a więc tak, że galicyjskie fabryki mu- 
siałyby sprzedawać drut 1 gwoździe poniżej ceny 
żelaza. gdyby chciały prowadzić z kartelem walkę, 
czyli musiałyby odrazu zbankrutować. Trudno się 
dziwić, że wśród takich warunków Galicya dąży 
do stworzenia własnej walcowni i do zbudowania 
pieców systemu Martina dla lania żelaza, a właśnie 
ta walcownia, te lejarnie, ograniczenie dostaw 


w sposób M di kolpia a 4 Żżwawszy. hopit poy kreden- | cen cenie k Tadias —* — dodać bowiem doddóshowiem sitie aad asni że jaśnie 


sowi, ogrodniczek, kuchcik, a czasem i OW 
inni ochotnicy ze wsi przybyli, zajmowali się 
tedy strząsaniem jabłek z drzew — acz zupełnie 
jeszcze niedojrzałych — plądrowali wróblom gnia 
zda, grali w guziki na kamiennych stopniach 
ganku, lub dia odmiany czy też epilogu zabaw 
targali się wzajemnie za rozmierzwione czupryny 
i rozbijali sobie nosy. 

Wyłączną istotą ludzką, którą na obejściu 
tem niemał o każdej porze dnia przy pracy, 
prawdziwej i ciężkiej pracy zastać było można, 
była tak zwana — dziewka. 

Dziwnem bo też zaiste i piepospolitem 
stworzeniem była ta tak zwana dziewka. Skąd 
przybyła, jak się właściwie zwała i gdzieby za- 
czątków jej niewolniczego, marnego życia szukać 
należało, o tem nikt nie wiedział, a co prawda 
nikt się tem i nie zajmował. Przyplątała się 
gdzieś skądeś przed kilkunastu laty, no — i nie 
odplątała aż po dzień dzisiejszy. 

Była trochę ospowata, trochę zierkata, 
o grubo-płaskiej wielce niezgrabnej budowie — 
słowem brzydka — tak mówiono — jak noc 
listopadowa, głupia — tak z dowcipem powta- 
rzano— jak butz lewej nogi, wszelako pracowita 
— lubo to najmniej uznawano jak wót, 
jak czarny prawdziwy wół. 

Jakakolwiek cięższa praca przyszła na po- 
rządek dzienny, czyto w pralni, kuchni, kurni- 
kach lub ogrodzie, wszędzie posyłano „dziewkę*. 
Bywało, dostanie gdzie kiedy od jaśnie pani zle- 


pan nigdy Żadnych zleceń nie wydawał lub ra- 
czej wydawać się nie ośmielał — powtarza je 
kuchcikowi z nieodzownym przydomkiem : ruszaj 
durniu, a kuchcik w mig porucza je dziewce 
z uzupełnieniem: ty małpo. Tak samo czyni ka- 
merdyner, tak również posiępuje ogrodnik, a 
czasem i sam pan rządca Kłapuszyński, obywa- 
tel zacny lecz nie lubiący się czemkolwiek zby- 
tnio natężać 

Nieraz takie zlecenia jaśnie pani prze- 
chodzą i przez alembik różnych podrzędnych 
funkcyonaryuszy z rodzaju owych w guziki gra- 
jących, atoli pracę, właściwą pracę wykonywa tylko 
dziewka, nierzadko, dla dodania otuchy — nale- 
żytym szturchańcem poprzednio zaopatrzona. 

idzie, gdzie jej rozkażą w milczeniu, z ło- 
patą, rydlem, pralnikiem lub miotłą w czarnej 
jak ta święta ziemia garści, czasami coś jakby 
nosem pociągnie, albo rękawem zgrzebnej koszuli 
po oczach powiedzie — ale idzie dalej, gdzie po- 
trzeba, i wykonywa pilnie, skrzętnie, prawie z za- 
miłowaniem wszystko, cokolwiek jej polecano. 

Ponura i chmurna, z wejrzeniem — rzekł- 
byś — na poły dzikiem, pierwszego słowa nigdy 
dv nikogo nie przemówi, zapytana, odpowiada 
tak albo nie, a gdy pytanie, chociaż cokolwiek 
nie codzienne, odpowiedź jej, zawsze jedna i ta 
sama, opiewa wtedy „ne znaju“, 

Tak zwanego dobrego słowa nie usłyszała 
ona — jak się zdaje — nigdy w życiu, jeszcze 
również i o jej względy miewieście nikt nigdy się 


fabryk niemieckich przy budowie mostów kolejo- 
wych i hal na dworcach kolei galicyjskich do- 
prowadzają pp. Kestranka et Compagnie do wy- 
buchów wściekłości. I dziwna rzecz, łe nieoce- 
niony p. Kestranek, którego kartel żelazny przy- 
nosi 15,000 000 kor. dochodu czystego, nie zabrał 
również głosu w ankiecie na szpaltach N. Fr. 
Presse; byłby to pendent do ostatniego wy- 
stępu p. Jeittelesa w Izbie panów, który 
nie czuł nietaktu, jaki popełnia, dowodząc, jako 
dyrektor prywatnej a drogiej kolei Północnej, że 
budowa i zarząd kolei państwowych są zawsze 
znacznie droższe i dużo niedołężniej prowadzone, 
niż budowa i zarząd kolei prywatnych. 

My powinniśmy nawet z hałasu, jaki się 
wszczął, być zadowoleni, gdyż daje on miarę 
ważności tej sprawy dla kraju i może być dla 
nas zachętą, a powinien być pobudką do wytrwa- 
nia na raz obranej drodze i do wytężenia Wszyst- 
kich sił, by zyskiwać coraz więcej terenu dla 
swojej pracy i produkcyi. Im bardziej czują się 
nasi rywale i dotychczasowi monopoliści zagro- 
żeni w swym interesie a nawet swym bycie, tem 
dosadniej przeprowadzonym jest dowód, jak wiel- 
ki interes ma nasz kraj w zwycięstwie w walce, 
mu narzuconej. O ile to zwycięstwo zależy od 
czynnego współudziału rządu tak w ustawodaw- 
stwie, jak w administracyi, o tyle mamy oczywi- 
ście prawo domagać się go od administracyi 
państwa, a przyszłość pokaże, o ile na rząd mo- 
Żna liczyć. Doświadczenia. czynione dotychczas z 
gabinetem br. Gautscba pod względem ukrajo- 
wienia i decentralizacyi dostaw, niebyły korzy- 
sine. Że kraj. sejm i społeczeńsiwo nie cofną się 
z raz obranej drogi, to nie ulega żadnej wątpli- 
wości i byłoby pożądanem, aby to się stało po- 
wszechnie wiadomem, tak aby każdy, kogo to 
dotyczy lub gniewa, przyjąć tc zecbciał do wia- 
domości jako pewnik. A jeżeli np. dziennik Zeit 
określa to dążenie słowami, iż Galicya była 1 
jest zawsze „centralistisch im Nehmen und auto- 
no.nistisch im Geben*, to niech raczy przyjąć 
uwagę, że jest wprost przeciwnie, gdyż my je- 
szcze dotąd żadnej ogólno-państwowej ofiary nie 
odmówiliśmy, tego zaś, co nam, tj. Galicyi, nie- 
słusznie odmówiono, a zarazem tego co z nas 
per nefas wypompowano, nie spisałby, jak to 
mówią, na wołowej skórze. Warunków normal- 
nego kulturalnego rozwoju nie może państwo od 
mawiać żadnemu, a więc i naszemu krajowi, 
który się zresztą w r. 1772 o przyłączenie do 
Austryi nie prosil. Skoro zaś Zeiż nazywa @a- 
licyę w tymże samym ariykule, choć przesadnie 
i z ukrytą aluzyą do większych właścicieli ziem- 
skich, „ein armes, ausgesogenes, alkoholisiries 
Land“, to, gdyby istotnie tak było i gdyby Zeit 
była sprawiedliwą, powinnaby nam w takim ra- 
zie wszystkie furty rozwoju przemysłowego otwo- 
rzyć, dla podźwignięcia 1 umoralnienia kraju. 


Sprawy zagraniczne. 


Zjazd Mikołaja z Wilhelmem. 


Ponad wszystkie sprawy zagraniczne wy- 
bija się zjazd cara Mikołaja z cesarzem Wilhel- 
mem, który dziś ma miejsce. Wiadomość o tym 
zjeździe przyszła niespodziewanie i zaskoczyła 
cały świat polityczny. Wprawdzie w sobotę poja- 
wiły się pogłoski, że car wyjeżdża na morze i że 
prawdopodobnie spotka się z cesarzem  Wilhel- 
mem, ale temu przypuszczeniu zaprzeczyła na- 
tychmiast Petersburska Agencya  telegraficzna. 
Dziś zaś z tego samego Petersburga urzędownie 
doniesiono o zjeździe! 

Jakie cele ma ten zjazd, kombinować tru- 
dno i trzeba wyczekać dalszych wiadomości. To 


jedno jest pewne, że jeżeli car Mikołaj chce 
szukać rady u cesarza Wilhelma, to szuka dla 
siebe rady... najgorszej. 


Z pewnością też dzisiejsze spotkanie cara 
z cesarzem niemieckim nie znajdzie sympatyczne- 
go echa wśród patryotów rosyjskich, ani u tych, 
którzy dążą do konstytucyonalizmu, ani u tych, 
którzy trwają przy absolutyzmie. Żaden naród 
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jej właśnie wśród otoczenia, w jakiem żyła, może 
największy „wstyd“. 

Wydaje się przecież, że i bez tych 
dobrych a pieszczotliwych, żyć można na świecie 
jako tako. Może nie życie całe, ale pewnikiem 
dłuższy tegoz okres, czego dowodem, iż nasza 
dziewka z bezwzględnym — jak dotychczas — 
spokojem i zobojętnieniem  pędziła dnie swoje 
bez tych, ogólnie tak upragnionych, przysmaków 
doczesnych. 

Dziwna istota 
dziwna... 

Była więc godzina około dziesiątej z rana 
a cała dwornia państwa Kraśnickich wręcz prze- 
ciwnie, aniżeli to w dnie powszednie bywało, 
znajdowała się już na nogach, ba nawet nie 
tylko na nogach, ale i w ciągłym jakby gorącz- 
kowym ruchu tychże nóg. 

Pora pełnego lata, dzień słoneczny, teraz 
prawie upalny. Na ganku obszernym, czterema 
wielce banalnymi słupami podpartym. cała słoń- 
cem oblana stała pani domu — sama jaśnie 
pani — i głosem donośnym, prawdę mowiąc 
wcale aż nadto donośnym, wydawała jakieś roz- 
kazy i rozporządzenia, Postać jej przyozdabiał 
różowy, ongi być może, że i dobre czasy pamię- 
tający szlafrok, tryzura z nocy była jeszcze nie- 
tkniętą, zatem nie zbyt powabną, a cera twarzy, 
no — mój Boże —  widywało 
świeższe i ponętniejsze. 

— (Cóż za nowe utrapienie — wołała pani 


słów 


ta dziewka -- prawdziwie 


się na świecie 
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Vogler (Otto Mass) Walfiscngasae 10, Rudolf Mosse 
Seilerstadte 2, A. Oppelik Griinangergasse 12, M. 
Dukos Nachf.: Max. Augenfeld % Emerich Lessner 
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terg II Praterstrasse 33, Adolf Chulawski VI. 
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CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwy: 
ozajne nz jęcnowpalny wiersz drobnym drukiem 
lub jego miejsce 20 hal Nadesłane za wiersz lub 
jego miejsce 60 hal. Glosy publiczności sa 
wiersz lub jego miejsce 1 kor. Prywatna kores- 
pondencya 6 hal. od wyrazu. 


Numer kosztuje 8 h., ua prowincyl IO hal. 


(Numera dawniejsze kosztują po 10 et.) 
nie może chętnie widzieć, gdy w chwiłi domo- 
wych zamieszek, w chwili walki między społe- 


czeństwem a rządem, władca jego oddaje się pod 
wpływ innego władcy. Tem bardziej takiego, 
który jest odwiecznym tego narodu wrogiem i na 
niego ma dalekie zamiary. 

Natomiast Niemcy z pewnością uderzą w 
surmy tryumfu. 


Klęska Bzifoura. 


Położenie gabinetu Balfoura jest już od 
dłuższego czasu niepewne i dlatego poważnie 
liczyć się trzeba z prawdopodobieństwem upadku 
konserwatywnego rządu. Wybory uzupełniające 
odbyte w ostatnich czasach w North Dorset, 
Brighton i Carlisle, dały wynik dla rządu ujemny, 
a przywódca unionistów Chamberlain popierał 
przy nich tylko tych kandydatów, którzy oświad- 
czali się wyraźnie za programem protekcyonalizmu 
celnego. 

O chwiejności, jaką wobec tego stanu rzeczy 
okazuje Balfour, świadczy fakt, iż pragnął naj- 
widoczniej unikać wszelkich spraw drażliwych a 
w razie jakiejkolwiek rożuwy zd.ń w lowe więk- 
szości skłonny był do jaknajdalej idących usiępstw. 
W tydzień po wniesieniu billu, zawierającego re- 
formę rozkładu mandatów na okręg! wvborcze, 
wycofał go pospiesznie, ku wielkiemu cburzeniu 
konserwatywnej prasv, stwierdzającej, iż k'ok ten 
ośmieszył tylko większość i rzucił cień na ga- 
binet. 

Widząc usuwający się grunt nad nogami. 
Balfour zaprosił w tyeh dura: :> Foreign Office 
na naradę o pożeniu u llie'ne'n wvbitnych 
parlamentarzystow, a mędzy mas Chamberlaina, 
Gibsona Bowlesa, sir Johna G r'a, lord Hugh 
Cecila, sir Howarda Vn enia Ri chego, Jesse 
Colingsa i Disrael-go Na zzrwnadzeniu tem 
Chamberlain wypowiedział wielzą mowę, w któ- 
rej oświadczył, że niema we le polrzeby rozwią- 
zywania parlam+niu 1 odbywania nowych wy- 
borów. Konkluzyą wiwaodow Chamberlaina był 
wywód, że liberalm union'śec! pow'nai wszelkiemi 
siłami popierać gabinet Balfoura aż do keńca 
sesyi obecnej (do 12 sierpnia) ı przez całą sesyę 
przyszłoroczną. 

Wezwanie Chamberlaina nie odniosło wi- 
docznie pożądanego skutku, skoro przy znanem 
głosowaniu dnia 21 bm. nad wmoskiem Redmonda 
zabrakło tak znacznej liczby głosów, na które 
Balfour liczył. Głosowanie było rzeczywiście przy- 
padkowe. Konserwatystów zasiada w izbie 3816, 
liberalnych unionistów 65; brakło zatem 104 de- 
putowanych. I po stronie opozycyjnej brakło je- 
dnak 90 posłów -- wniosek Redmonda był więc 
najwidoczniej zaimprowizowany na posiedzeniu, 
w chwili, gdy zoryentowano się, że opozycya 
wyjątkowo znalazła się w przewadze kilku gło- 
sów. Łatwo będzie zapewne Balfourowi przepro- 
wadzić na najbliższem posiedzeniu zmianę ustawy. 

Nie zmieni to jednak położenia, w którem 
Balfour co chwila może być narażony na podobne 
niespodzianki. Przyszłe wybory mogą dać więk- 
szość radykalno -liberainą i wprowadzić pp. Camp- 
bella i Bannermapna do steru rządów. Polityka 
Anglii, tak doniosłą odgrywająca rolę w koncercie 
mocarstw, przybrać może charakter wręcz od- 
mienny — i to właśnie nadaje wypadkom w izkie 
gmin tak pierwszorzędną wagę. 


Zamach na sułtana. 


W odciętym od reszty świata, pilnie strze- 
żopym przez setki straży, trzykrotnie murem 
obwiedzionym obrębie pałacu sułtańskiego Yildiz 
wybuchła w piątek w porze południowej bomba, 
W chwili, gdy sułtan Abdul Haraid II opuszczał 
podwoje świątyni, po odprawieniu t. zw. selam- 
liku, wykonano nań zamach, przyczem wiele 
osób, wśród nich najprawdopodobniej i sprawcy, 
zostało zabitych i zranionych, sam sułtan jednak 
ocalał. 

Selamlik. 

Do najpotężniejszych wrażeń, jakich do- 

znać może zwiedzający Konstantynopol, do naj- 


domu — jeszcze mi tego RB PIM E E brakowało... 
Dwóch majorów, dwóch kapitanów i czterech 
oficerów każą mi tak sobie z wczoraj na dzi- 
siaj pomieścić, przenocować, ugaszczać : zapewne 
zabawiać. Czy słyszane to rzeczy, dwóch majo- 
row, dwóch kapitanów i czterech oficerów, gdyby 
nie należycie przyjąć, a w dvdatku w parę go- 
dzin być na to przyjęcie przygotowanym. Jakże 
ja temu podołam, jak zaradzę, prawdziwie głowa 
mi pęka, dwóch majorów, dwóch kapitanów... 

W tejże samej chwili z jakąś biedną strzel- 
biną na plecach, cichym jak cień ruchem usiło- 
wał przez ganek dworu przesunąć się władca te- 
goż domu — sam jaśnie pan Leon Kraśnicki. 

— Dokąd pędzisz tak do dnia Leonie — 
zauważywszy zdradziecki manewr, ofuknęła wzbu= 
rzona pani i małżonka. — Czyż nie słyszysz, co 
się dzieje, mamy kwaterunek w domu, ćwiczenia 
wojskowe, czy też licho wie co, ale, czterech ofis 
cerów, dwóch kapitanów... 

— Słyszę, słyszę, duszko moja bardzo wy- 
raźnie i dokładnie słyszę, jednak że ci w tem 


zajęciu w niczem dopomode nie mozę, a dzień 
tak śliczny więć qpo-tanowiłen.. tn . tego... 
pójść na przypiórki... 

(C. d. n) 
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wspanialszych widowisk, na jakie wogólności 
umysł ludzki zdobyć się może, należy niewątpli- 
wie selamlik, piątkowe nabożeństwo sułtana 
w jego moszei. Tu jednoczy się niesłychany 
przepych Wschodu i Zachodu i tworzy obraz, 
który działa ogromnie silnie, tu zdaje się wi- 
dzowi, że na dłuższą chwilę został ze świata co- 
dziennych trosk i kłopotów przeniesiony w świat 
marzeń i snów cudownych z tysiąca i jednej 
nocy. 

Nieco na uboczu od kałaśliwej stolicy Tur- 
cyi leży Yildiz-Kiosk, rezydencya sułtana Abdul 
Hamida lI. Jest to wspaniały, w pośród wielkiego 
parku wzniesiony pałac; od głównego portalu 
prowadzi szeroka droga do zbudowanej przez 
obecnie panującego sułtana moszei Hamidije, nie- 
zbyt dużej, lecz w prześlicznym maurytańskim 
stylu utrzymanej, o delikatnych formach budowy. 

Około g. 11 przedpołudniem zaczyna się 
każdego piątku wspaniałe widowisko, któremu za 
szczególnem pozwoleniem sułtana mogą się: przy- 
patrywać i Europejczycy. Na krótkiej przestrzeni 
między Yildiz-kioskiem a moszeą gromadzą się 
zwolna oddziały wojska; wśród dźwięków dzi- 
wnie dla naszego ucha brzmiącej muzyki ruszają 
pułki naprzód. Są to najlepsze oddziały, wybrane 
dla selamliku, a ich wygląd jest imponujący. 
Przeciąga między innymi pułk syryjski, z chara- 
kterystycznym zielonym turbanem ; małe chorą- 
giewki kompanijne, pozakładane na bagnetach, 
powiewają na wietrze; bogato haftowany sztan- 
dar pułkowy wznosi się wysoko przed niemi. 
Pułk albański, same wspaniałe postacie, w bia- 
łych wszyscy mundurach, w wysokich butach, 
więzi uwagę; obok kroczą marynarze, w ubra- 
niach niebieskich, z czerwonymi fezami, na czele 
trębacze z krótkiemi trąbami; ze wszystkich stron 
dochodzą dźwięki wesołej muzyki. Piechota zaj- 
muje miejsce po obu stronach drogi; wzdłuż 
moszei staje słynny pułk kawaleryi Ertogul, 
w białych mundurach, na ślicznych jednakowych 
Siwoszach ; ponad jeźdźcami powiewają czerwone 
chorągiewki ich lanc. 

W pobliżu moszei zebrali się tymczasem 
najwyżsi oficerowie, między innymi minister woj- 
ny, komendant gwardyi i mnóstwo generałów 
w swoich jasnych, obficie złotem szemerowanych 
uniformach. Następnie z szeroko otwartych bram 
pałacu zbliżają się wspaniałe karoce, w których 
znajdują się damy dworu; przed moszeą powozy 
się zatrzymują, damy jednak nie opuszczają swych 
miejsc. Równocześnie napływają nowe odziały 
wojka wśród dźwięków hymnu narodowego. A 
ponad to pstre, barwne widowisko spogląda oko 
w dal, ku białej marmurowej fasadzie moszei, 
ponad morze domów, pałaców i ogrodów Kon- 
stantynopola aż ku modrym, słońcem oświetlo- 
nym falom Bosforu. Wtem rozbrzmiewa wysoko 
z smukłego minaretu głos muezzina, który wier- 
nych nawołuje do modlitwy. Wnet potem docho- 
dzą od pałacu dzwięki fanfary i zwolna zbliża 
się błyszczący pochód. Gdzie okiem rzucić, wszę- 
dzie jedwab i drogocenne hafty, złoto i srebro. 
W bogato zdobionym powozie galowym, zaprzę- 
żonym w parę wspaniałych rumaków, siedzi suł- 
tan. Ubrany w czarny surdut, bez wszelkich 
ozdób; głowę okrywa fez. Abdul Hamid jest po- 
stacią interesującą, charakterystyczną ; jego jasne, 
poważne oczy spoglądają spokojnie na obraz 
wspaniały, przed nim się roztaczający; którędy 
przejeżdża, wojsko prezentuje broń i brzmią z 
tysiąca piersi okrzyki: „Niech żyje Padyszach!* 
Na tylnem siedzeniu, naprzeciw władey, zajął 
miejsce marszałek, a mnóstwo wysokich dygni- 
tarzy pałacowych otacza powóz. Przed moszeą 
powóz się zatrzymuje; muzyka milknie a Abdul 
Hamid kroczy zwolna po marmurowych schodach 
do wnętrza; tam przyjmują go kapłani, poczem 
władca odprawia nabożeństwo. 

Po kwadransie okazuje się sułtan znowu, 
zajmuje miejsce w powozie i wraca do pałacu. 


Wybuch bomb. 

W ubiegły piątek został porządek  selamli- 
ku — pod koniec nabożeństwa zakłócony. Oto 
w chwili, gdy Abdul Hamid ukończył swoje mo- 
dły i miał do Yildiz wracać, wybuchła w pobli- 
Żu moszei bomba, budząc w otoczeniu sułtana 
niesłychaną panikę. Wskutek silnego ciśnienia po- 
wietrza wypadły wszystkie szyby w  moszei, w 
kiosku dyplomatów i w sąsiednich budynkach, 
które wewnątrz i zewnątrz zostały uszkodzone. 
Skonstatowano, że wybuch nastąpił na wolnym 
placu naprzeciw moszei, w oddaleniu jakich 200 
kroków od miejsca, w którem się w owej chwili 
znajdował sułtan. Tylko dzięki temu, że wybuch 
nastąpił za wcześnie, ocalał sułtan i jego najbliżsi 

Sułtan ochłonął wnet z przerażenia i wy- 
dawszy rozmaite zarządzenia, powrócił niezwło- 
cznie do pałacu swojego, gdzie mu życzenia z po- 
wodu cudownego ocalenia złożył poseł austryacki 
bar. Calice. 


Ofiary zamachu. 

Według dość niejasnych doniesień z Kon- 
stantynopola, zostało wskutek wybuchu bomby 
zabitych 22 osób, w tem jeden oficer i trzech 
żołnierzy, liczba rannych zaś dochodzi do 30. 
Z obcych poddanych — jak zapewnia telegram 
z Konstantynopola — została tylko pewna panna 
z Austryi lekko zranioną. Z orszaku sułtana po- 
niósł śmierć wychowawca księcia Selima, Beha- 
bey. Oprócz ludzi zostało zabitych lub zranionych 
około 70 koni pociągowych i wierzehowców. 


Sprawca zamachu. 
Niewyjaśnioną jest dotąd kwestya, kto mógł 
być sprawcą zamachu. Podejrzewają o to w pier- 
wszej linii obóz młodo-turków, dalej Bułgarów 
z Macedonii, wreszcie Ormian. Każde z tych 
przypuszczeń ma pewne uzasadnienie za sobą, 
ponieważ każdy z wymienionych obozów jest 
z powodu rządów sułtana Abdul-Hamida rozgo- 
ryczony. Propaganda rewolucyjna młodoturków 
wzrastała w ostatnich czasach coraz bardziej 
a pogłoski o zamierzonych zamachach przeciw 
sułtanowi dochodziły do jego uszu. 

e Bułgarzy macedońscy byli wrogo prze- 
ciw polityce tureckiej i jego głowie, sułtanowi, 
usposobieni, jest rzeczą powszechnie znaną. Wy- 
starczy zwrócić uwagę czytelników naszych na 
szereg korespondencyj z Sofii, umieszczonych 
niedawno w Gazecie Nar., które omawiały po- 
łożenie tego narodu w Macedonii Tak samo 
Ormianie, prześladowaBi krwawo przez rząd tu- 
recki, mogli się dopuścić zamachu. Wszystko to 
jednak są tylko domysły, wobec tego bowiem, 
że sprawca czy sprawcy nie zostali wykryci, 
a prawdopodobnie pierwsi padli ofiarą wybuchu, 
niepodobna teraz dojść prawdy. W każdym ra- 
zie budzi ogólne zdziwienie, że zamach mógł być 
w tych warunkach dokonany. Cały Yildiż-kiosk 
bowiem jest niezwykle pilnie strzeżony, każdemu 
obecnie jest tam bardzo trudno się dostać, a po- 
licya strzeże gorliwie każdego miejsca. Świadomi 
stosunków przypuszczają też, że zamach był wy- 
konany w porozumieniu z częścią policyi. Ścisłe 
dochodzenia może wykryją prawdę. Aresztowano 
dotąd bardzo wiele osób, sprawcy jednak oczy- 
wiście wśród nich nie ma. 


Dalsze szczegóły. 


Śledztwo bardzo ścisłe trwało przez całą 
noc, nie przyniosło jednak pozytywnego rezultatu. 
Mnóstwo poszlak przemawia za tem, że sprawca 
zamachu miał współwinnych w  Jildiż-kiosku. 
Przypuszczają, że wybuch spowodowała mina 
podziemna.  Prawdopodobniejszem jest jednak 
przypuszczenie, że wybuch nastąpił nie wskutek 
miny lub bomby, lecz maszyny piekielnej. Zdaje 
się, że maszyna ta miała wybuchnąć w chwili 
przejazdu powozu sułtana przez plac pod mo- 
Szeą, że jednak wybuch przedwcześnie nastąpił. 
Że użyto dynamitu, dowodzi ogromna siła wy- 
buchu, wskutek którego szyby w znacznej odle- 
głości popękały. Między uszkodzonymi powozami 
znajduje się powóz ministra wojny. 

Z powodu piątkowego zamachu zarządzono 
wzmocnione środki ostrożności. Dostęp do Yildiż 
będzie odtąd jeszcze bardziej utrudniony. 

Sułtan odbiera ze wszech stron życzenia i 
gratułacye z powodu ocalenia. 


Sułtan Abdul-Hamid II. 

Sułtan Abdul-Hamid wstąpił na tron 31 
sierpnia 1876 r. podczas wojny z Serbią, w kilka 
miesięcy zaledwie po ponurej katastrofie, której 
widownią był Yildiz-Kiosk i pałac Czeragan. 
Dnia 11 maja 1876 r, wskutek pogłosek o taj- 
nem porozumieniu sultana Abdul-Azisa z Rosyą, 
uzbrojeni softowie (studenci teologii) zjawili się 
przed Yildiz-Kioskiem i zażądali dymisyi wezyra 
Mahmuda, wydalenia ambasadora Ignatiewa i 
wydania wojny Czarnogórze. Otoczenie Abdul- 
Azisa sympatyzowało z softami. Daremnie sułtan 
próbował zjednać sobie sympatyę powołaniem 
popularnego Mehemeda Rużdi na stanowisko 
wielkiego wezyra. Mehemed, objąwszy urząd, po- 
rozumiał się z ministrem wojny Husseinem-Avni 
i Midatem baszą, aby przeprowadzić złożenie z 
tronu znienawidzonego władcy i powołać do ste: 
ru rządów najstarszego syna Abdul-Medżida, Mu- 
rada. W nocy 30 maja wybuchła rewolucya pa- 
łacowa, której przebieg był tak gładki, że obe 
szło się bez rozlewu krwi. Złożony z tronu suł- 
tan uwięziony został w pałacu Czeragan. Tam z 
rozkazu Mehemeda zamordowano go w dniu 4 
czerwca przez przecięcie żył na pulsach rąk i na 
szyi. Nowy sułtan zaczął panowanie od tego, że 
za poradą krwawego Mehemeda pozbył się zbyt 
potężnych dygnitarzy, których oburzał mord, speł- 
niony na Abdni Azisie. Dnia 5 czerwca rozeszła 
się wiadomość o nowej rzezi: oficer czerkieski 
zamordował, z rozkazu Murada, w domu Midata 
baszy, trzech ministrów, między innymi i ener- 
gicznego Husseina Avni. W trzy miesiące potem 
ogłoszono obłąkanie Murada i wstąpienie na tron 
dzisiejszego Padyszacha, który przez cały czas 
długiego swego panowania trapiony jest podobno 
trwogą przed spiskami przeciw jego życiu i 
władzy. Już w r. 1878 wybuchła istotnie rewo- 
lucya, której celem miało być oswobodzenie Mura- 
da, rzekomo fałszywie ogłoszonego waryatem. 
Rewolucya krwawo została stłumiona, jak i 
wszystkie inne próby rokoszów i buntów. 


Korespondencye. 


Paryż 19 lipca. 
(Trąba powietrzna nad Paryżem. — Ofiary orkanu. — 
Rozwód. — Głos serca ojcowskiego. — Antonio po- 
znaje swą matkę. — Niezgłębiona tajemnica. — 
Zerwane związki rodzinne. — Wykolejony apostoł.) 

Straszny huragan srożył się wczoraj nad 
Paryżem, osobliwie w zachodnich dzielnicach i 
w sąsiednich uroczych miejscowościach : St. Ger- 
main, Maisons Laffitte, Argenteuil i Sannois. Cy- 
klon wyrządził tam wielkie spustoszenie. Około 
godziny 3 popołudniu niebo pokryły czarne 
chmury. Po głuchej, pełnej grozy ciszy zerwała 
się nagle gwałtowna burza; trąba powietrzna 
wyrywała drzewa z korzeniem, zmiatała stra- 
gany, dachy z małych domów, zniszczyła słupy 
telegraficzne za miastem, pozrywała sieci telefo- 
nów. Raptem chmury skłębiły się na zacho- 
dzie, a na wschodzie zajaśniał błękit, opromie- 
niony blaskami słońca. Drogi były zasłane opa- 
dłem liściem. Po chwili lunęła gęsta ulewa, a za 
nią grad, który wymiatał wszelką roślinność. 
Bryły lodu były wielkości jaja i ważyły po 
30—40 gramów. Znaleziono niektóre, ważące po 
80! gramów. 

W Maisons Laffitte było środowisko orka- 
nu. Pastwą jego padły zabudowania wyścigowe. 
Burza uszkodziła wiele domów, a także v agony 
pociągu, który przybył z Paryża. Siła huraganu 
była tak potężna, że pod jej wrażeniem żołnierz 
stojący na straży oszalał. Ludzie od uderzeń gra- 
du doznali ciężkich obrażeń ciała. W St. Germain 
grad wybił tysiące wróbli, jaskółek i innych 
ptaszków, którymi drogi zostały zasłane. 

..Ojciee miał syna, jedyne dziecko, a nie 
mógł patrzeć na chłopca i ścierpieć go w swem 
pobliżu. Już lat 28 minęło od urodzin jedynaka. 
W 5 tygodni po chrzcie dziecięcia ojciec wniósł 
skargę o rozwód, wygrał proces i rozwiódł się 
z żoną. Dlaczego przyszło do rozwodu, nikt tego 
nie wie. Nawet akty sądowe spaliły się podczas 
pożaru. Uratowano tylko szczątki. Z księgi proto- 
kolarnej pozostały zaledwie nazwiska, rok i dzień, 
w którym proces się odbył. 

Chłopak pozostał w Paryżu, pod opieką 
ludzi obcych, którym ojciec powierzył jedynaka. 
Mąż i żona poszli w świat — każde swoją drogą. 
Powrócili do ojczystej Ameryki ; on osiadł w sto- 
licy jednej z południowych republik, ona w głó. 
wnem mieście północnej republiki południowo- 
amerykańskiego kontynentu. Nie wiedzieli nie 
o sobie i nigdy się nie spotkali... 

Mały Antonio dorósł. Gdy skończył 21 lat, 
papa wyznaczył mu rentę roczną. Pozostawił mu 
przytem zupełną swobodę. „Czyń, co chcesz — 
pisał krótko do pełnoletniego — ucz się, lub 
baw. Wszystko mi jedno, jaką sobie obierzesz 
drogę. Każdego pierwszego w miesiącu urzędnik 
firmy bankowej L. przyniesie ci do domu pie- 
niądze. Rób, co ci się podoba, lecz niech ci ani 
przez myśl nie przejdzie chęć odwiedzenia mnie 
w Ameryce. Ja ciebie nigdy nie przyjmę”. | 

Antonio obrał sobie zawód... dołce far niente. 
Pobory jego miesięczne pozwalały mu prowadzić 
życie „jedwabne“. Ale używanie przyjemności 
w Paryżu kosztuje wiele pieniędzy, osobliwie, 
jeśli człowiek da się zaciągnąć w wir karciarski. 
A Antonio przebywał z lubością w jaskiniach 
gry. Karciarstwo podobnem jest do beczki Da- 
naid. Zielony stolik pochłania wiele złota, lecz 
mało komu je zwraca. I Antonio osiadł nieba- 
wem na mieliżnie: popadł w długi. 

Znalazł się w bardzo przykrem położeniu. 
Jakto, on, syn milionera, ma być niewypłacal- 
nym?! Nie wahał się długo. Wsiadł na okręt i 
przybył do ojca. Ten go nie przyjął. „Skoro tak 
— napisał do papy — nie ruszę się stąd. Mam 
50.000 fr. długów. Bez pieniędzy nie wracam do 
Paryża“. Ojciec przesłał synowi pieniądze i ten 
popłynął za morze. 

Od tego czasu miewał ojciec co roku lego 
rodzaju odwiedziny. Papa posyłał pieniądze 


hotelu — z warunkiem, że Antonio odjedzie na- 
tychmiasi. 

Tego roku, w marcu młody Paryżanin 
znów przybył do Ameryki. Sześć razy jeździł 
tak po pieniądze do ojca, nie oglądając nigdy 
jego oblicza. Tym razem postanowił koniecznie 
zobaczyć się z rodzicem. Daremne zabiegi. Ojciec 
był niewzruszony i do spotkania nie dopuścił. 
Antonio zrezygnowany powrócił do Europy. 

Gdy okręt dotarł do Lizbony, synowi wrę' 
czono telegram od przyjaciela: „Ojciec twój 
zmarł nagle. Powracaj natychmiast“. Tak też 
Antonio uczynił, 

Na dworcu przystąpiła doń starsza dama 
w żałobie. Była to jego matka. Na wieść o 
śmierci byłego męża opuściła ukryte przed świa- 
tem zacisze i przybyła, aby się pomodlić u mo- 
giły zmarłego. 

— Jestem twą matką — rzekła. 

— Pani matką moją? Nie znałem jej ni- 
gdy, nawet z fotografii. Nigdy nie dała mi pani 
znaku życia o sobie. Ja nie wiedziałem wogóle, 
czy matka moja żyje jeszcze. Co za tajemnica 
skłoniła was do wieczystego milczenia? Dlaczego 
nie danem mi było nigdy widzieć ojca lub pani? 
Czyż dowiem się kiedy o zagadce mego przyj- 
ścia na świat i czy poznam tajemnicę waszego 
rozwodu ? 

— Ojciec legł w grobie — rzekła niezna- 
joma uroczyście — nie mam upoważnienia, aby 
ci wyświetlać tajemnicę, która była jego i mo- 
im udziałem. Pozostanę milczącą jak grób... 

Antonio zamieszkał z matką w tym samym 
hotelu. Po tygodniu otwarto testament. Matka 
i syn dziedziczyli fortunę: otrzymali równo po 
cztery miliony. 

— Jest nas tylko dwoje na świecie — rze- 
kła matka — starzeję się i czuję, że nie długo 
mi już żyć na tym świecie. Chcesz, dziecino 
moja, zostać przy mnie i kiedyś zawrzeć mi po- 
wieki? Byłaby to ostatnia, jedyna rozkosz dla 
twej nieszczęsnej matki... 

-- Za nie na świecie nie uczynię tego, do- 
póki mi nie odsłonisz tajemnicy ojcowskiej ! 
Nigdy! Przenigdy! Tajemnica nasza 
i mnie towarzyszyć musi do grobu! 

Złamany Antonio nie nalegał. Wyprowadził 
się, załatwił sprawy spadkowe i wrócił nad Sek- 
wanę. Był młody, przystojny, swobodny, bogaty 
„i szczęśliwy“ — dodałby przeciętny człowiek... By- 
najmniej! Tajemnica! Tajemnica! Gdybyż ją 
mógł poznsć, oddałby wszystko, co ma i żył, jak 
nędzarz na poddaszu, o chlebie i wodzie. Posęp- 
niał, usychał, nocami nie sypiał, nie go nie cie- 
szyło. Nie myślał o jutrze, o ożenku. Tajemnica 
rozdzierała mu serce, ciężyła ołowiem na jego 
mózgu. Pytajniki wirowały mu przed oczyma, 
coraz większe, coraz gęstsze. W paryskim „raju“ 
szukał rozkoszy i zapomnienia. Nadaremnie! Szu- 
kał, gdzie nędza, ból, utrapienie. Rozsypywał 
między biedaków złoto garściami. Osładzał lu- 
dziom dolę, koił, pocieszał, pokrzepiał. A sam nie 
mógł znaleźć ni pokoju, ni ukojenia. Nerwy od- 
mówiły mu posłuszeństwa. Toczył się w ciemną 
przepaść, bezdenną, nieznaną. Aż razu pewnego 
rozpłakał się jak małe dziecię. Długo, długo pły- 
nęły łzy rzewne, serdeczne... Miał przyjaciela. 
Ten umiał uszanować łzy jego wielkim, bezbrzeż- 
nym bolem uświęcone. W końcu jął go uspaka- 
jać, złożył na sercu głowę jego i tak pozostali 
w milczeniu długo, długo, póki świt nie okrasił 
horyzontu, aż ptaszęta zaranną modlitwą nie o- 
budziły ich z zadumy... 


. Antonio zerwał się na równe nogi. 
zmieniony nie do poznania. Lekki, 
wesoly.. 

— Nareszcie wyzwoliłem się z pęt — mówił 
z zapałem — które mnie przygniatały. Muszę, 
musimy rozpocząć życie nowe... czyste, górne, 
wolne od ziemskich naleciałości, pełne zawodów 
i poświęceń. Musimy spełnić nasz eel na tej zie- 
mi, musimy odpowiedzieć powołaniu. Przyszedłem 
na świat w mękach, żyłem dotąd w utrapieniu. 
W tem dowód, że jestem powołany do wyższych 
celów. Dane one są tylko wybrańcom, a osiągnąć 
je mogą oni tylko przez cierpienie, poświęcenie 
się. Ja pragnę cierpieć, poświęcać się, wyzuć się 
z wszelkiego sobkostwa. Ja muszę prowadzić 
ludzkość na nowe tory — do wielkiego, świętego 
celu. Tym celem: miłość! Miłość wielka, niepo- 
jęta dała początek wszechświatu. Ona jest też 
ostatecznym celem wszelkiego istnienia. Musimy 
stworzyć hufce, które powiodą świat na nowe 
tory: „przez miłość do ciepła i światła... do Boga, 
który jest uosobieniem najszczytniejszej miłości...!!* 

„„Nazajutrz wyczytałem w dziennikach, że 
Antonio N. popadł nagle w ostry szał... i umie- 
szezony został w zakładzie dla nieuleczalnych .... 
e finita la comedia! Witold K. 


Xronika. 


Lwów, dnia 24 lipca 1905. 

Kalendarzyk. 

We wtorek 25 lipoa Jakóba Apost. — Gr. kat 
Prokła, — Kal. słow. Sławosza. 

Wschód słońca 4-81, zachód 7:37. 

We środę 26 lipca Anny matki M. P. — Gr. kat. 
Sobor 6. Hawr. — Kal. słow. Mirosławy. 

Wschód słońca 4'82, zachód 786. 

We czwartek 27 lipca Natalii P. — Gr. kat. 
Akyły Ap. — Kal. słow. Wszebora. 

Wschód słońca 4'84, zachód 7:30. 


Był 
swobodny, 


— Ze zgromadzenia 00. Zmartwychwstań- 
ców. Na kapitule generalnej w Rzymie po dokona- 
niu wyboru 0. Kasprzyckiego na generała, a o. 
Mossera na prokuratora generalnego — 0 czem nasz 
telegram donosił — wybrano dnia 20 bm. radę ge- 
neralną, do której weszli generał o. Kasprzycki, o. 
Dawid Fenessy (Irlandczyk z Ameryki), asystent ge- 
nerała, 0, Ludwik Wajler (z Ameryki), o. Konstan- 
ty Czorba, o. Jan Gedroyć-Gielewicz, o. Paweł Smo- 
likowski sekretarz. 

Następnego dnia po wyborze przedstawiła się 
cała rada generalna in gremio Ojcu św. na specyal- 
nem posłuchaniu. 

O. Dawid Fenessy był dyrektorem gimnazyum 
N. M. Panny w Kentucky, potem prowineyałem mi- 
syj kanadyjskich, a ostatnio wizytatorem wszystkich 
misyj amerykańskich. 

0. Ludwik Wajler był profesorem i rektorem 
seminaryum duchownego pod zarządem oo. Zmar- 
twychwstańców w miejscowości Berlin w Kanadzie, 
potem dyrektorem tegoż gimnazyum a ostatnio re- 
ktorem alumnatu 00. Zmartwychwstańców w Rzymie, 

0. Konstanty Czorba był rektorem kollegium 
polskiego w Rzymie. 


— Odznaczenia. Cesarz nadał następujące od- 
znaczenia w uznaniu wieloletniej wytrwałej pracy w 
służbie polityczno-administracyjnej: krzyż komandor- 
ski orderu Fr. Józefa, tyt. radcy dworu i kierowni- 
kowi starostwa w Stanisławowie Juliuszowi Prokop- 
czycowi; order żelaznej korony III kl. radcy na- 
miestnictwa i kierownikowi starostwa w Żółkwi dr. 
Juliuszowi Szumlańskiemu; krzyże kawalerskie orde- 


ru Fr. Józefa staroście w Lisku Franciszkowi Szae 
włowskiemu, staroście w Trembowli Leonowi Kru- 
szyńskiemu i staroście w Łańcucie Romualdowi No- 
elowi; złote krzyże zasługi komisarzom powiatowym: 
Sewerynowi Dolniekiemu w Nisku, Józefowi Riiben- 
bauerowi w Rohatynie, dr. Adamowi Balowi w Kro- 
śnie, Wiktorynowi Rydlowi w Podgórzu i dr. Cze- 
sławowi Trembałowiczowi w Lisku. 

Cesarz nadał komisarzowi powiatowemu drowi 

Zygmuntowi Grabowskiemu w Bielsku złoty krzyż 
zasługi z koroną, 
Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził 
wybór dra Włodzimierza Pilińskiego adwokata kraj. 
w Rzeszowie na zastępcę prezesa rady pow. w Rze- 
szowie, 


Starszy zarządca pocztowy 
do Sam- 


Przeniesienie. 
Hubert Linde przeniesiony ze Szczakowej 
bora. 


— Z prasy. W Krakowie rozpoczął wychodzić 
Miesięcznik Techniczny, poświęcony technice i prze- 
mysłowi. Za komitet redakcyjny podpisani są arch. 
R. Ciesielski, inż. K. Jonferko, inż. J. Lombardo, 


inż. J. Niedzielski i inż. K. Czunko. 


Nowe gimnazynm polskie otworzone będzie 
z początkiem przyszłego rokn szkolnego w Mieleu, 
a nie w Mielnicy, jak w sobotę przez omyłkę opu- 
blikowano. - 


Kronika lwowska. 


= Z niedzieli. Na placu powystawowym ezte- 
ry kapele wojskowe, złączywszy się urządziły wczo- 
raj monstre-koncert. Program był bardzo zajmujący, 
a wykonano go z niezwykłą precyzyą. Prześliczną 
muzyką rozbrzmiewał cały ten ogromny plac, a bie- 
gła oma równo i spokojnie z powodu ogromnej ciszy 
w powietrzu — ciszy przed burzą, która później po 
9 spadła. Mimo to nie było na placu ożywienia i 
ruchu, jaki dotąd każdej niedzieli przywykliśmy tam 
widzieć. Tn, bliżej, otaczał wprawdzie muzykę rojny 
i gwarny tłum, ale tam dalej i w parku było już 
mało osób. We Lwowie pozostali już tylko ci, któ- 
rzy zostać musieli, więc czują się jakby losem po- 
krzywdzeni i osowiali błądzą po plantacyach. I na- 
tura już osowiała. Drzewa mają jeszcze intenzywną 
zieleń, ale opuszczają już leniwie liście, kwiaty już 
przekwitły i nie widać już nigdzie wiosennego twór- 
czego życia. właszcza wśród wczorajszej ciszy w 
powietrzu wszystko — i ludzie i natura — wyglą- 
dało senne, znużone, smętne, 

Zazdrosna Juno kazała raz Jowiszowi wygnać 
ze ziemi twórczą miłość, Jowisz posłuchał, bo bał się 
Junony bardziej, niżeli śmiertełni jego piorunów; 
wtenczas cała ziemia jakby usnęła, zmartwiała, za- 
brakło jej tych skier, które brylantom nadają ich 
piękność, zabrakło jej różowych promieni życia, które 
naturze nadają urok... Podobnie wygląda teraz u nas... 

+ Strajk robotników budowlanych. W so- 
botę popołudniu toczyły się rokowania między pra- 
eodawcami a delegatami robotników u radcy dworu J. 
Piwockiego, nie doprowadziły one jednak do rezultatu. 
Pracodawcy skłonili się wprawdzie do jeszcze jednego 
ustępstwa, robotnicy jednak uważają je za niewystar- 
czające. Równocześnie na zgromadzeniu na placu po- 
wystawowym rozdawano między uboższych chleb. 
Pochodu nie było. 

Wczoraj przedpołudniem odbyło się 9 zgroma- 
dzeń ludowych, na których uchwalono jednobrzmiącą 
rezolucyę, wyrażającą strajkującym sympatyę i zapo- 
wiadającą im w razie potrzeby pomoc materyalną. 
Niektórzy robotnicy mianowicie oświadczyli gotowość 
przeznaczenia zarobku z jednego dnia w tygodniu 
na rzecz funduszu strajkowego. Po zgromadzeniach 
udali się wszyscy robotnicy na plac powystawowy i 
tam imieniem każdej grupy zawodowej przemawiał 
jeden delegat. Około 1 w połudoie uszykowano się 
w olbrzymi pochód, liczący 5—6 tysięcy ludzi, który 
z placn powystiawowego podążył przez miasto pod 
gmach teatralny. Tam do zgromadzonych tłumów 
przemawiali pp. Wityk i Nacher, poczem wszyscy w 
spokoju się rozeszli, 

Strajk ogólny, jakim robotnicy budowlani 
grozili, nie miał żadnych szans, już choćby z tego 
powodu, że robotnicy w walee ekonomicznej z kapi- 
tałem coraz mniej strajkami a coraz częściej bojko- 
tem się posługują a także i z tego powodu, że na 
strajku ogólnym oni bardziej, aniżeli inne klasy 
ucierpieć muszą. Organa socyalistyczne też wcale 
strajku ogólnego nie propagowały. Była to więc 
tylko czcza pogróżka strajkujących robotników bu- 
dowlanych. A mimo to zdenerwowała ona całe mia- 
sto, które od soboty popołudnia do -niedzieli w po- 
łndnie żyło poprostu w trwodze. Agitatorzy straj- 
kujących rozpuszczali mianowicie wśród służących 
wieści, iż od poniedziałku rewidować będą wszystkie 
kuchnie, a tam, gdzieby znaleźli ogień na palenisku, 
będą wszystko niszczyć, że służącym spieszącym do 
miasta odbierać będą kosze i pieniądze itd. Służące 
niosły te wieści paniom i taką pantofiową pocztą 
szła na miasto trwoga. Nikt nie mógł przekonać 
zdenerwowanych kobiet, że o strajku ogólnym mowy 
nawet nie ma. W niektórych domach przygotowywa- 
no się jak przed spodziewanem oblężeniem. I dopiero 
w niedzielę w południe zdenerwowani mieszkańcy 
Lwowa odetchnęli. A jednak ten niepokój i ta cała 
trwoga były zupełnie niepotrzebne i były tylko na- 
stępstwem tego, że przyjmujemy bezkrytycznie każde 
sensacyjne doniesienie, 

Dziś zakomunikowali robotnicy radcy dworu 
Piwockiemu uchwalę wczorajszego zgromadzenia, 
odrzucającą dalsze propozycye pracodawców. — Pra- 
codawcy na dzisiejszem zebraniu uchwalili stanowczo 
nie czynić dalszych ustępstw i trwać przy dotąd po- 
wziętych uchwałch. 

Po zgromadzeniu, które odbyło się przedpo- 
łudniem na placu powystawowym, rozeszli się ro- 
botnicy spokojnie. 

-> Bojkot. W pracowni tapicerskiej firmy Pri- 
mus i Iglicki wybuchł w zeszłym tygodniu bojkot, 
który dotąd nie został zakończony. Mianowicie ro- 
botnicy zajęci w tej pracowni żądają podwyższenia 
płacy, zmienienia ubikacyj warsztatowych i innego 
traktowania przez „werkfiihrera*. Ponieważ praco- 
dawcy nie zgodzili się na postawione warunki, uwa- 
żając je za wygórowane, bojkot trwa dalej. 

+ Plaga automobilów. Nie ma we Lwowie 
dziesięciu automobilów a poczynają się stawać dla 
miasta taką plagę, jak we Francyi lub Ameryce. 
Same w sobie są automobile najmilszym wynalazkiem, 
a płagą stają się dopiero w rękach sportsmenów, 
brawurujących z szaloną jazdą. We Francyi ludność 
rozwija już nawet samoobronę przeciw tej pladze; 
w okolicach podmiejskich Paryża np. zastawiają bel- 
kiem drogę pędzącemn na oślep samochodowi, wycho- 
dząe z tego założenia, że lepiej jest, aby kark skrę- 
cił szalony sportemen, niżeli, aby tratował spokojnych 
przechodniów. W Wiedniu już nawet publiczność 
zerwała się do samoobrony i na ulicy obija panicza, 
który nadawszy samochodowi najwyższą szybkość, po- 
kaleczył dziecko, W Ameryce policya strzeJa z rewol- 
werów do automobilów, pędzących z wyższą, aniżeli 
d ozwolona, szybkością, Do czegoś podobnego dojdzie 
i u nas, gdyż tych kilka lwowskich samochodów 
staje się już nieszczęściem. W sobotę automobil pana 
X. przejechał za rogatką żółkiewską 7-letnie dziecko 
. pokaleczył je tak strasznie, że mała jest nadzieja 
„ratowania życia nieszezęśliwemu biedactwu, za TO- 

atką zaś stryjską p. Ł., pędząc uutomobilem, wpadł 
aa wóz właściański, konia pokaleczył, a woźnicę 


potłukł. Policya zajmie się zapewne oboma wy- 
padkami. 

<- Rabunek na ulicy. Wczoraj przedpołu- 
dniem zaszedł w ulicy Dekerta wypadek, który do- 
brze charakteryzuje niesłychaną bezczelność rzezi- 
mieszków lwowskich. Oto kiedy Wilhelm Imber, roz- 
woziciel pieczywa z piekarni Seidena, jechał wczoraj 
na swoim wózku, przystąpiło do niego dwu męż- 
czyzn, z których jeden zawołał: „chleb!*, na którą 
to komendę, przyzwyczajony koń stanął, zaś czło- 
wiek ów chwycił wówczas Imbera za nogi, ściągnął 
go na ziemię, a pochwyciwszy go za torbę z pie- 
niądzmi, jaką miał przewieszoną przez plecy, wy8y- 
pał z niej pieniądze do swojego fartucha, Korzysta- 
jąc z zajęcia się rabusia torbą, Imber wskoczył zno= 
wu na kozioł, zaciął konia i uciekł. W torbie znaj- 
dował się pugilares a w nim około 200 k. Rabuś 
znajdował się w towarzystwie drugiego, który trzy- 
mał w ręce długi spiczasty nóż kuchenny, zaś w 
trawie niezabudowanej parceli obok, leżało 4 lub 5 
ludzi, którzy przypatrywali się biernie rabunkowi 
Policya zarządziła śledztwo. 


> Wydawnictwo księgi adresowej m. 
Lwowa zwraca się z prośbą do mieszkańców sto- 
licy i firm wszelkich gałęzi przemysłu i handlu tak 
miejscowych, jak zamiejscowych 0 nadsyłanie mu 
swoich adresów, względnie ich zmian, celem bez- 
płatnego zamieszczenia w roczniku X na rok 1906. 
Rocznik X znajduje się już w opracowaniu, a nie 
można wąipić, że pp. przemysłowcy, kupcy, ręko- 
dzielnicy uznają użyteczność tego wydawnictwa i 
zechcą redakcyę poprzeć, by rocznik X przewyższył 
poprzednie dokładnością i ścisłością informacyi, 
Adres redakcyi: Lwów, ul. Grotgera 3. 


Kronika krajowa. 


Z Rabki. Szósta lista gości kąpielowych, przy- 
byłych do Rabki do 20 bm. wykazuje osób 1811. 


Wybuch benzyny. W Czerniowcach w s0- 
botę w zakładzie czyszczenia sukien Schneckera wy- 
buchła benzyna i płomienie w jednej chwili objęły 
cały lokal. Kierowniczka tego zakładu Józefa Go- 
rzycka uległa tak strasznym poparzeniom, że w kilka 
godzin potem umarła. Poparzoną została także 
znacznie służąca Eudochia Frudza a i właściciel za- 
kładu Schnecker został trochę poparzony. 

Masowe zatrnele. W Śniatynie w jednym 
szynku jadło kilkanaście osób ryby suszone; zaraz 
potem wszyscy, którzy te ryby jedli, zachorowali 
wśród symptomów zatrucia i, jak telegrafują, dzie- 
więć osób już umarło. 


Kronika powszechna. 


$ Wyrok śmierci na Pobiedonoscewa. W 
mieszkaniu oberprokuratora synodu Pobiedonoscewa 
znaleziono wyrok komitetn wykonawczego partyi re- 
wolucyjnej, skazujący go na śmierć, która zostanie 
w najbliższych dniach wykonaną. 

$ Szpieg rosyjski. Policya w Bnpapeszcie 
aresztowała jednego z dezerterów rosyjskich, nieja- 
kiego Abrahama Reinisza, mając go w podejrzeniu 
że szpieguje on na rzecz Rosyi, W śledztwie oka- 
zało się, że Reinisch nazywa się w rzeczywistości 
Piotr Obrauow i że jest agentem rosyjskim do Ści- 
gania dezerterów. 

$ Szach a pp. Curie w Paryżn. Muzaffer- 
ed-Din odwiedził tymi dniami w towarzystwie wiel- 
kiego wezyra i lekarza przyboczuego pracownię pań- 
stwa Curie, Jak donosi Figaro — szach wyrażał się 
z uznaniem i wiełkiemi pochwałami o pracach i epo- 
kowem odkryciu uczonego i jego małżonki, p. Curie- 
Skłodowskiej. Następnie przeszedł do laboratorynm, 
gdzie się odbyły doświadczenia z radem. P. Curie 
okazał szachowi małą retortę, zawierającą 10 mili- 
gramów radu i wyjaśnił mu, że do uzyskania tej 
małej ilości radn potrzeba było zużyć 10.000 kg. 
rudy kruszcowej i że ów rad w retorcie przedstawia 
wartość 30.000 franków. 

Towarzystwo przeszło 


potem do jednej z sal 
podziemnych, dokąd światło nie miało dostępu. Cu- 
rie poprosił władcę o brylant i poddał następnie 
klejnot pod działanie radu. Brylant zajaśniał wszyst- 
kimi swymi blaskami, co wywołało u szacha i jego 
świty wielkie zdumienie, Muzaffer ed-Din zapytał, 
czy jest prawdą, że rad moźna przechowywać wie- 
kami, przyczem esencya nie utraci właściwości cie- 
plikowych i świetlnych. Curie odpowiedział, śe w 
twierdzeniu tem, dość rozpowszechnionem, jest wiele 
przesady. Rad po 2—3 miesiącach traci wiele z 
swej energii, Przy pożegnaniu pytał władca wschodni 
uczonego, czy życzyłby sobie przyjąć order lub poda- 
runek. Gdy Onrie w uprzejmych słowach wymówił się 
od tego zaszczytu, szach polecił wypłacić znaczną 
sumę na rzecz tow. „Sociéte des sciences et arta“, 
którego państwo Curie są członkami. 


$ Upały tropikalne w Ameryce. Do Daily 
Mail donoszą z Nowego Jorkn, że od 2 tygodni pa- 
nują w Stanach zjednoczonych niepamiętne od da- 
wien dawna upały. W zeszłym tygodnin zmarło w 
Nowym Jorku 137 osób na udar słoneczny. W so- 
botę zachorowało w tem mieście na udar 211 osób, 
z których 30 zmarło. Ludzie sypiają na terasach da- 
chowych w parkach publicznych i na placach, pod 
gołem niebem, Najwięcej ofiar jest w dzielnicach, 
zamieszkałych przez ludność uboższą, [zby zioną tam 
żarem, jak piece rozpalone. Kto może, układa się 
nocą na trawie, wśród drzew. Parki publiczne są w 
tej porze podobne do pobojowisk w czasie wojny. 
Policya nie wzbrania nikomu wygniatać trawników. 
Rzeki i stawy przepełnione kąpiącymi się;  przytem 
nikt nie zważa na względy przyzwoitości; nie od- 
dziela się kobiet od mężczyzn i nikogo się nie zmu- 
sza, by przywdziewał kostyum kąpielowy. D. 21 bm. 
było 61 wypadków śmierci w Nowym Jorku. Dwie- 
ście osób doznało ataku słonecznego. Termometr 
wskazuje 50 stopni! Z różnych stron Ameryki do- 
chodzą wiadomości, że srożą się burze, huragany i 
cyklony — zapowiedź to obniżenia temperatury. 

$ Miasto z przed 6000 lat. Archeologowie 
nowocześni zbadali już Babilon i Niniwę tak do- 
kładnie, że „gospodarują* w tych miastach, a raczej 
w ruinach tych miast, z pod ziemi wydobytych, jakby 
w jakim grodzie nowoczesnym. Wydarli tajemnice, 
przez długi szereg wieków pokryte grubą warstwą 
gliny i piasku, zbadali prawie dokładnie historyę i 
cywilizację dawno zaginionych a niegdyś tak świst- 
nych ludów. Ale to wszystko im nie wystarcza. Ba- 
bilon i Niniwa nie wyrosły nagle, musiały od kogoś 
przejąć jeżeli nie całą cywilizacyę, to przynajmniej 
jej zaczątki, „Sznkajmy dalej, szukajmy głębiej“ — 
powiedzieli sobie i rzeczywiście natrafili na ślad miast 
o wiele starszych, aniżeli Babilon lub Niniwa. Zasługa 
tym razem przypada A.merykanom. Oddani w ca- 
łości chwili bieżącej, uganiający się jedynie za ce- 
lami praktycznymi, chcą dowieść światu, że przeszłość 
nie jest im obojętną i Z Ogromnym nakładem pracy 
i pieniędzy przystąpili do badań, prowadzonych głów- 
nie pod kierunkiem uniwersytetn w Chicago. 

W roku zeszłym profesor tego uniwersytetu, 
dr. Ward wygłosił odczyt, w którym na podstawie 
osiągniętych już wyników badań wyraził przypuszcze- 
nie, że babilończycy przejęli cywilizacyę od elamitów 
i sumirów i że w okolicach, gdzie ludy owe miesz- 
kały, należy czynić poszukiwania, bo tam niewątpli- 
wie znajdą się miasta o wiele dawniejsze, aniżeli 
dzieje Babilonii. Odezyt ten był hasłem do zorgani- 
zowania wyprawy iście po amerykańsku, bez zwłoki 


s 
J 


czasu a w możliwie największych rozmiarach. Wy- 
prawie przewodniczy dr. Banks. W wychodzącem w 
Filadelfii piśmie Sunday School Times opisuje un 
wyniki dotychczas osiągnięte. Są one bardzo poważne. 
Natrafiono mianowicie w okolicy Bismya (w Babilonii 
centralnej) na ślad miasta zamieszkałego przez 8u- 
mirów, lud, o którym znajdują wzmianki w napi- 
sach babilońskich i który albo został wytępiony, albo 
rozpłynął się w późniejszej Babilonii. Miasto nosiło 
nazwę „Udnun-ki*. Że istniało ono na wiele wieków 
przed Babilonem, na to są liczne i niezbite dowody. 
Odkrycie Udnun-ki rzuciło snop światła na życie 
sumirów, których dotychezns znano tylko z nazwy i 
przypuszczano, że lud ten należał do zupełnie innego 


szczepu, aniżeli babilończycy. Obecnie okazuje się, że | 


ci ostatni całą cywilizacyę i religię od sumirów 


przyjęli. Znaleziono mianowicie liczne zbiory cegieł, 


z gliny niewypalonej, z napisami klinowymi w ję-| mizelki), 


zyku staro-sumirskim. Domy również stawiane były 
z cegły niewypalonej ; 


młynki do zboża i t. p. Mężczyźni w domach tych 
zamieszkali, mieli głowy krótko strzyżone i twarze 
wygolone. Chodzili nadzy do pasa, od którego zakry- 
wali niższą połowę ciała płatem tkaniny lub skóry, 
przewiązanej rzemieniem. Obuwia nie używali. Lnd 
i starszyzna, ani nawet wodzowie, nie odróżniali się 
ubraniem. Kobiety przyozdabiały uszy, nos, palce u 
rąk i uóg w obrączki złote lub bronzowe; na rękach 
i nogach nosiły bransolety, Naszyjniki bardzo bogate 
były w powszechnem użyciu. Według obliczeń do- 
tychczasowych Udnun-ki istniało 5000—4500 lat 
przed naszą erą. Mieszkańcy jego byli ludem bardzo 
religijnym. W świątyni, która prawie w całości się 
dochowała, znaleziono liczne posągi marmurowe kró- 
lów. Jeden z nich nosił nazwe Dandu (Dawid), imię, 
którego później nie spotykano nigdzie, aż dopiero w 
Palestynie, gdzie je nosił następca Saula, Wyprawa 
amerykańska zgromadziła dotychczas 2000 tablic z 
napisami, które kiedyś zostaną odczytane, w Babilonii 
bowiem już dawniej napotykano na resztki pisma 
sumirów. Gdy babilończycy wcielili sumirów do swego 
państwa, przyjęli od nich cywilizacyę i 


Ur, miejsca pochodzenia Abrahama. Wielce prawdo- 
podobnem jest przypuszczenie, że przeniósł on do 
Chaldei zwyczaje i religię sumirów, które następnie 
stały się własnością „narodu wybranego*. Resztki 
tej cywilizacyi przeszły przez Palestynę do społe- 
czeństw późniejszych a niektóre prawdopodobnie i do 
naszych czasów dotrwały. 


Zgłoszenia do internatu Zawadzkiej dla uczenie 
seminaryum nauczycielskiego żeńskiego we Lwo- 
wie przyjmuje się codziennie od godziny 8—5 po 
południu w tymczasowym lokaln internatu ul. Ochro- 
nek, 1. 1, I. piętro. 


Lista gości w Rożniowie (Morawa) wykazuje 
do 21 lipca 1905 747 osób. 


Szkoła techniczna Ilmenau. Technik czy 
kupiec? Jest to pytanie, przy obsadzaniu posad 
licznych w fabrykach, które mogłoby być niezwło- 
sznie rozwiązane, gdyby nie brakło inżynierów z 
kupieckiem wykształceniem, W szkole technicznej 
Ilmenau jest dlatego dana sposobność przez wprowa- 
dzenie półrocznego kursu dla handlowo-akademickiego 
wykształcenia do uzyskania wiadomości kupieckich, 
przez”co też w związku z nowo zbudowanem labo- 
ratoryum maszyn daje się wymaganiom czasn odpo- 
wiednie i szerokie pole. Także potrzebie prakty- 
cznego wykształcenia czyni się zadość przez 
duże warsztaty fabryczne dla budowy maszyn i 
elektro-techniki (zwane fabrykami dla nauki), które 
zostały zbudowane jako część szkoły technicznej, a do 
których mogą być przyjęci dobrowolni uczniowie, 


Objad u cara. 

Carowa: Możesz być spokojny. Na objedzie 
będą ludzie najzupełniej pewni: wielki książę, mini- 
ster policyi, generał - gubernator, naczelnik miasta, 
admirał i szef korpusu detektywów. 

Car: A czy zrewidowano tapety? Czy odkrę- 
cano nogi od stołu? Czy zdejmowano obicia 
krzeseł ? 

Qarowa: Wszystko się stało, jak rozkazałeś, 
mój mężułku. Nie znaleziono ani miny ani bomby 
żadnej. 

Car (wydaje 
pomoc! 

Carowa: Ależ uspokój się, to cukierniczka, 

Car: Kto kontrolował potrawy? Gdzie jest 
karta z menu? 

Carowa: Oto karta, A potrawy dokładnie zba- 
dał profesor Rastagow, znakomity chemik, którego 
zawezwałam dla twego uspokojenia. 

Car (czyta menu i blednie), O... czytaj... ! Bom- 
bes glaces! 

Carowa: Ależ to niewinne lody! 

Służący przynosi depesze : 

Carowa (czytr): Wielki książę nie może przy- 
być. Skutkiem  niezręczności jakiegoś człowieka, 
który przyszedł do niego z prośbą, otrzymał kulę 
w brzuch. 

Car: Czy nie żyje ? 

Carowa: Tak. Umarł. 

Car: E, to tylko wymówka. 
ze mną objad, że kazał się zabić, 
przychodzić nie potrzebował, 

Służący anonsuje: Jego Eksclencya minister 
policyi. 


okrzyk): Oh, co to jest? Na 


Tak się bał jeść 
aby tylko tu 
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PIOTR LOTI. 


Trzecią miłość pani Brzoskwni 


Opowiadanie z czasów wyprawy chińskiej. 


(Ciąg dalszy.) 


XXXVI 
15 marca. 


Dziś wiosna roztoczyła cały swój przepych. 

Zaledwie wysiadłem z szalupy i stanąłem 
na ląd japoński, trzy dziewczęta zwróciły moją 
uwagę. Było w nich coś nadzwyczajnego, z cze- 
go jednak w pierwszej chwili nie zdałem sobie 
sprawy. Miały takie miny, jak gdyby tłumiły 
śmiech i szły pompatycznie, z główkami do góry 
wzniesionemi, ale widoczne było, że stroją jakieś 
figle... Ach, w ich fryzurach był figel: uczesane 
były jak ośmdziesięcioletnie staruszki. Gdy 
w moim zadziwionym wzroku wyczytały, że 
zwróciłem na to uwagę, odpowiedziały mi oczy- 


obejmują one 2—3 izby. | 
Sprzętów w domu były niewiele; znaleziono liczne | życzenie swoich marynarzy skoczył do wody i dotąd 
dzbany, naczynia do wody, lampy, maty z trzciny, | jeszcze nie wypłynął. 


} 
| 


| 
| 


religię. | przeciw mnie, ani przeciw moim! 
Udnun-ki znajduje się w niewielkiej odległości od | tana! Są przecież przyjemne chwiłe w życiu ! 
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Na całej ulicy te same maskarady: ogólna 


GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 25 Lipca 1905 Nr. 167 


Wchodzi drugi służący i przynosi na srebnej 
tacy język, 
Car: 0, język mojego kochanego ministra! 


Poznaję go dobrze. A. gdzie reszta ? 

Służący: Nie wiadomo. To wszystko, co z pana 
ministra po dzisiejszym zamachu pozostało. 

Car: Jego najszlachetniejszy organ. Służył mi 
nim wiernie (płacze). 

Inny służący wchodzi: Pani gen. gubernato- 
rowa prosi o usprawiedliwienie nieprzybycia jej mał- 
żonka, pana gen. gubernatora. 

Car: A cóż mn się stało? 

Służący: Właśnie zastrzelono go na Newskim 
Prospekcie. 

Car: Wszyscy przyjaciele opuszczają mnie! 
Chcą mnie izolować. A możeby dać konstytucyę ? 
(idzie do kąta pokoju i rachuje guziki u ka- 


Służący przynosi depeszę. 
Carowa (czyta): Admirał nie może przybyć. Na 


Car: Oto jest sxutek, 
każde życzenie każdego podwładnego. 
wszystkich surowo ukarać. 

Służący melduje: Naczelnik miasta został przed 
chwilą w swojem biurze zasztyletowany. 

Car (ze złością): A. cóż właściwie robi 
szef korpusu detyktywów ? On o niczem nie wiel 

Służący: Jnż przed dwoma godzinami zabity 
został bombą. 

Chwila milczenia. 

Carowa do służącego: Nie będziemy jeść obia- 
du. Jego cesarska Mość stracił apetyt, 

Służący przynosi depeszę. 

Bierze ją car, czyta i woła radośnie: 
dziemy jeść obiad, Aleksandro, będziemy jeść ! 

Carowa : Cóż się stało takiego przyjemnego. 

Car: Zamach ! 

Carowa: I to ciebie cieszy ? 

Car: Ale wyobraź sobie, zamach, który nie 
stoi w żadnym związku ze mną. Czy możesz sobie 
wyobrazić: bomba, która nie jest wymierzona ani 
Zamach na suł- 


jeżeli się zaraz spełnia 
Nakażę ich 


Bę- 


I widocznie uradowany poprowadził car swoją 
małżonkę do stołu, 


Z całego świata. 


Qldeuburg 24 lipca. Sąd w Bickeburgu 
przyznał uwolnionemu w sprawie Ruhstrata kelnero- 
wi Meyerowi odszkodowanie za czas więzienia śled- 
czego w wysokości połowy jego w przeciągu takiego 
czasu zarobku. 

Sprawa Ruhstrata będzie jednak jeszcze przed- 
miotem rozpraw sądowych, gdyż zasądzeni poprzed- 
nimi wyrokami za opublikowanie tej sprawy redak- 
torowie Bierman i Schweynart wnieśli o rewizyę 
rozprawy z powodu wyszłych na jaw przy procesie 
Meyera faktów. 


Ruch artystyczno- iforacki 


+ Jubileusz humorysty. P. Emanuel Nelin 
Gordziewicz, którego ulotne wiersze i humorysty- 
czne utwory poetyckie znane są oddawna czytelni- 
kom Dyabła, obchodzi w tym miesiącu 25-lecie 
swego współpracownietwa na szpaltach tego pisma. 
P. Gerdziewicz prócz Dyabła zasilał swymi wier- 
szowanymi utworami także inne pisma humorysty- 
ezne, jak Szczutka i Różowe domino, a nadto o- 
głosił zbiorowe wydanie swych wierszy w dwóch to- 
mikach, zatytułowanych: „Wiośnianki*, „Pyłki* i 
„Humorystyczny poradnik dla kolejarzy“. W swoim 
dorobku literackim p. Nelin  Gordziewicz posiada 
nadto dwa tomy nowel pt. „Z przestrzeni“, osnu- 
tych na tle życia kolejarzy, dramacik  patryotyczny 
wierszem „Krożeś, wystawiony przez teatr stanisła- 
wowski, oraz komedyjkę „Wet za wet“ i kilka po- 
mniejszych. 

* Krzyżacy — po francusku. Tymi dniami 
pojawiła się na wystawach księgarskich w Paryżu 
nowa książka p. t. „Les Chevaliers teutoniques par 
Henryk Sienkiewicz, chez Fasquelle". Sprawozdawca 
Gaulois nazywa to dzieło: un nouveau et ad- 
mirable roman de Sienkiewicz, P illustre auteur 
de „Quo vadis“, Przekładu dokonali: hr. Wodziń- 
ski i B. Kozakiewicz. Dla czytelnika francuskiego 
dodał p. J..H. Rosny przedmowę, w której pisze, że 
„Krzyżacy“ to „dzieło znakomite, które pozwala nam 
w całej pełni poznać przedziwny talent Sienkie- 
wieza“. 
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Z WARSZAWY. 
(Pocztą.) 

— W pismach warszawskich czytamy: Do 
ambulatoryów bezpłatnych przy szpitalach tutejszych 
zgłasza się coraz więcej chorych z oznakami silnego 
rozstroju nerwowego. Zaburzenia objawiają się głó- 
wnie bądź w postaci zupełnego przytępienia wrażli- 
wości i zobojętnienia na wszystko, eo się dzieje wo- 
koło, bądź też w postaci manii prześladowczej. Są 
to ofiary niespokojnej doby obecnej, z pośród ludzi 
mniej odpornych na zjawiska tego rodzaju, jakich 
świadkami ciągle jesteśmy. 

— Pisma warszawskie codziennie przynoszą 
wiadomości o nowych aktach terroru. W piątek wie- 
czorem raniono śmiertelnie wystrzałem z rewolweru 
piekarza Izraelskiego za to, że jednego z terminato- 
rów, który za strajkiem agitował, wydalił. 

— Na licytacyę ma być wystawionych 101 
domów warszawskich za zaległe podatki. 


INO ___ gęś 


ma: prawda, że dobry żart — i wybuchnąwszy 
śmiechem, poszły dalej. 


Za chwilę spotykam dwie starsze panie... 
Cóż znowu te zrobiły ze siebie... Znowu fryzury: 
uczesały się jak młodziutkie dziewczęta i wpięły 
do boku głowy malutki bukiecik tak, jak to czy- 
niła panna Deszcz-kwietniowy. I ich śmiech zda- 
wał się mówić do mnie: idź pan dalej, my wie- 
my, że wyglądamy komicznie. 


zamiana fryzur między staremi kobietami a mło- 
demi dziewczętami. Wyglądało to tak, jak gdyby 
u nas któregoś dnia wszystkie babcie rozpuściły 
kosy na plecy, a młode dziewczęta  przedzieliły 
włosy nad czołem i przykryły je białym rurko- 
wanym czepeczkiem. 


Poszedłem potem na przedmieście Diudien- 
di, na którem przed piętnastu laty mieszkałem. 
Przedemną idzie elegancka dama z przedziwną 
linią karku i ramion, którą poznałbym pośród 
tysiąca: pani Brzoskwinia, która jest dziś zacze- 
sana jak mała dziewczynka ; nad uchem ma ma- 
lutki bukiecik róż, przypięty szpilką szyldkretową. 

Przeczuła moje zbliżenie się, bo odwróciła się 
i pokazując ini w uśmiechu swoje ząbki na czar- 
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. oczami: 


— Gazeta Polska donosi, że pod adresem | wie Marokka z zastępcami innych państw. Sądzą, 


kuratora warszawskiego okręgu naukowego nadeszło 
pozwolenie przyjęcia do uniwersytetu wszystkich stu- 
dentów, którzy brali udział w wiecu studentów z 
wyjątkiem 14, co do których później zapadnie o- 
sobna decyzya. 

— Grono pań, pracujących na niwie literackiej 
i naukowej, z paniami Zofią Bielicką, Julią Terpi- 
łowską, Zofią Zajdlerową, Izabelą Zielińską, Eugenią 
Zmijewską i Maryą Rodysową na czele, zamierza 
założyć w Warszawie stowarzyszenie pod nazwą 
„Związek literatek i nauczycielek“, Opracowaną 
ustawę złożono władzy wraz prośbą o zatwierdzenie. 
Członkami związku mogą być tylko kobiety od lat 
17, zajmujące się pracą dziennikarską, wydawniczą, 
drukarską, księgarską oraz nauczycielst vem. 

— Na przedmieściu wolskiem wybuchł strajk 
piekarzy, przeważnie żydowskich. 


Telegramy i telefonematy. 


Zjazd cara z cesarzem niemieckim 


Petersburg 24 lipca. (Urzędowo). Car od- 
jechał do Finlandyi, aby spotkać się z ce- 
sarzem niemieckim na wodach fińskich. 


Londyn 24 lipca, (Biuro Reutera). Z 
Petersburga donoszą pod datą wczorajs/a: 
Car dziś rano na pokładzie „Standartu“ 
wyjcchał z Peterhofu do Borgo w Fin- 
landyi , w celu zjechania się z cesarzem 
Wilhelmem, 

Dziś wieczorem będzie jadł obiad na 
pokładzie jachtu „Hohenzollern*. 

Petersburg 24 lipca, Urzędowo. Car 
w towarzystwie w. ks. Michała Aleksandrowicza 
wyjechał wczoraj na jachcie „Gwiazda polarna* 
na spotkanie z cesarzem niemieckim, który pły- 
nie na jachcie „Hohenzollern“ po wodach bałty- 
ckich i finlandzkich. 

(Z Berlina otrzymał Przegląd następującą in- 
formacyę: Szef firmy Mendelson et Comp. otrzymał 
był rozkaz czekania na Wiiiego w Ejtkunach. Tam 
wsiadł on do wagonu Wittego i jakkolwiek była to 
noc, jechał z nim aż do Berlina, cały czas konferu- 
jąc nad możliweścią zaciągnięcia wielkiej miliardowej 
pożyczki w Niemczech. Według pogłosek, obiegają - 
cych dzisiaj na giełdzie berlińskiej, Mendelsohn za- 
pewnił Wittego, że jeżeli tylko rząd berliński, a 
więc cesarz Wilhem, pozwoli bankierom berlińskim 
finansować tę pożyczkę rosyjską, to nie ulega wątpli- 
wości, że kapitały się znajdą i ludność Niemiec, 
przyzwyczajona dotąd, że zawsze regularnie otrzy- 
mywała procenta od rosyjskich pożyczek, weźmie 
chętny udział w subskrypcyi. Utrzymują także, że na 
skutek tej rozmowy z Mendelsohnem wysłał Witte 
z Berlina ogromną szyfrowaną depeszę do cara i że 
to dzięki tej depeszy powstała w Petersburgu myśl 
urządzenia zjazdu z cesarzem Wilhelmem. Więc też 
bezzwłocznie wysłano odpowieduie depesze do króla 
duńskiego i użyto jego pośrednictwa do omówienia 
owego zjazdu. Skoro tedy tylko przyjechał cesarz 
Wilhelm do Kopenhagi, król duński rozpoczął z nim 
na ten temat rozmowę, a na skutek jego pomyśl- 
nych depesz poczęto w Petershofie na łeb na szyję 
przygotowywać sie do odjazdu. W tem coś w rozmo- 
wach króla duńskiego z cesarzem Wilhelmem po- 
psuło się i w Petersburgu wyjazd odwołano. Później 
nastąpiła poprawa sytuacyi i oto w niedzielę rano 
cesarz Mikołaj II odpłynął na „Polarnej gwieździe*.) 

Petersburg (Pet. Ag.) 24 lipca. Car opu- 
ścił wczoraj o godź. 11 przedpołudniem Peterhof. 
W otoczeniu cara znajdują się prócz ministra 
dworu br. Fredericksa, marszałek dworu hr. Ben- 
kendorf, minister marynarki Birilew, komendant 
gwardyi Nilow i b. komendant „Nowika* Essen. 


Björkö 24 lipca, Cesarz Wilhelm 
zmienił kierunek podróży i przybył dziś 
przedpołudniem do wybrzeży Björkö, n a- 
przeciw Kronsztadu. 


Macedonia. 

Konstantynopol 24 lipca, U powstańców 
greckich, którzy niedawno w walce pod Messimer 
(w wilajecie monastyrskim) zostali zabici, znale- 
ziono listy, z których się okazuje, że owa banda, 
która dopuściła się znanej rzezi w Zagoricanach, 
składała się prócz 16 greckich rajaków (podda- 
nych tureckich) z innych Greków z Królestwa i 
Krety. Naczelnikami jej byli Varda, Vangeli, 
Galianos, Nikodemi, Krevit, Koholes i Potakis, 
W końcu wynika z tych listów, że owa banda 
miała ze sobą cztery skrzynie z naftą, za po- 
mocą której wieś podpalono. 


Z Serbii. 

Belgrad 24 lipca. Wczorajsze wybory do 
skupczyny w całym kraju odbyły się spokojnie. 
Tylko w Kragujewaczn socyaliści usiłowali wtar- 
gnąć przemocą do lokalu wyborczego. W Biel- 
grodzie wybrano trzech samodzielnych radykal- 
nych zwoleników stronnictwa rządowego ijedne- 
go socyalistę. 

Maroko. 


Madryt 24 lipca. Minister spraw wew. po- 
zostanie w San Sebastian do końca bieżącego 
miesiąca i prowadzić tam będzie narady w spra- 


no lakierowane, mówiła ze skromnie spuszczonemi 


uczesaniu jest mi do twarzy. 


Powiedziałem jej to głośno, a potem prosi- 
łem ją, aby mi to wszystko wyjaśniła. 


Więc ona opowiedziała mi, że od najdaw- 
niejszych czasów panuje w Japonii zwyczaj, że 
w dzisiejszym dniu kobiety fryzują się jak dziew- 
częta, a dziewczęta jak kobiety. 


Wszystko wokoło nas było tak piękne, tak 
nieprawdopodobnie piękne, tak nieprawdopodobnie 
zaaranżowane, jak na jakiej japońskiej akwareli; 
przedmieście, przez które przechodziliśmy, całe 
pachło wiosną. Nasza droga, wznosząca się 
sześćdziesiąt metrów ponad morzem, panowała 
nad niebieską zatoką, rozłożoną pomiędzy zielo- 
nymi brzegami. W około starych domków z pa- 
pierowemi żaluzyami kwitły drzewa białe i różo- 
we, pomiędzy niemi zaś glycynie, które już za- 
czynały się zabarwiać na liljowo. To wszystko: 
domki podobne do zabawek, drzewa jakby z bia- 
łej i różowej waty zrobione, glycynie w girlan- 
dach idące spodem z pod naszych stóp aż do 
morza,tworzyło obraz jakby nie rzeczy realnych ; 
wszystko razem to wyglądało jakby wyczarowane, 


prawda, mój przyjacielu, że w takiem| 


że zapowiedziana główna konferencya w sprawie 
Marokka odbędzie się w San Sebastian. 


Zamach na sułtana. 


Konstantynopol 24 lipca. O zamachu na sul- 
tana krążą rozmaite wersye. Wkrótce po wybuchu 
słyszano trzy strzały karabinowe, dane przez 
albańskiego żołnierza; nie strzelał on w złym 
zamiarze ale pragnął w ten sposób według zwy- 
czajów albańskich dać wyraz wzburzenia i goto- 
wości bronienia sułtana. Strzały te zrozumieli 
fałszywie żołnierze syryjscy i byłoby przyszło do 
krwawego starcia, gdyby nie interwencya kilku 
oficerów. 


Wiedeń 24 lipca. Przybył tu dziś Dóroulede 
z siostrą swoją. 


Tabris 24 lipca. W Urmii (Persya) zaszły 
rozruchy zwrócone przeciw żydom. Splądrowano 
przeszło 20 sklepów; przeszło 50 osób jest ran- 
nych a jedna zabita. Chrześcijanie nie ucierpieli 
podczas rozruchów. 


Z ziem polskich. 


Z Warszawy pisze nasz korespondent pod 
d. 22 bm: Przestrzedz należy — nie poraz pier- 
wszy — przed fałszywemi lub wprost kłamliwe - 
mi wieściami i telegramami, jakie rozpowszech- 
niają gazety berlińskie. Najpierw co do istnieją- 
cego jakoby spisku na dworze carskim przeciw 
carowi cała wiadomość jest zmyśleniem. Nastę- 
pnie wieść o rozstrzelaniu 800 żołnierzy zbuto- 
wanych w cytadeli warszawskiej jest również 
zupełną fikcyą. Nakoniec ostatnia o zamordowa- 
niu oficera policyi Solskiego na Pradze jest tylko 
przekręceniem dawnej wiadomości o zabiciu pod- 
oficera żandarmów Sołdakowau na stacyi prag- 
skiej, co się stało przed tygodniem. Michał. 


(Tel. Gaz. Nar.) 


Warszawa 24 lipca. Wczoraj we wszyst» 
stkich kościołach odczytano list pasterski ks. 
arcybiskupa Popiela przeciw kontynuowaniu straj- 
ku szkolnego. 

List ten został także wydrukowany w osob- 
nej odbitce i rozdawany był po kościołach. 


Z Rosyi. 


Za „szkodliwy kierunek“ zostało petersbur- 
skie Słowo zawieszone na miesiąc, a Ruskije 
Wiedomosti i Nowosti otrzymały pierwsze o- 
strzeżenie. 


Z powodu licznych w ostatnich czasach wy- 
padków przewożenia do Rosyi z zagranicy ma- 
teryałów wybuchowych i broni nakazano ko- 
morom celnym obostrzyć kon- 
trolę bagażu, przywożonego z zagranicy i 
dokonywać jak najściślejszej rewizyi wszystkich 
kufrów, koszów itp. 


Kongres ziemstw. 

Kongres ziemstw obradował do 3 w nocy 
w sobotę. Uchwalono na przyszły kongres wezwać 
także reprezentantów gubernij pogranicznych, 
nie posiadających ziemstw. Na wniosek Kowalew- 
skiego postanowiono dopuścić do obrad także re- 
prezentantów chłopów, a sprzeciwiono się wnio- 
skowi Karpowa o powołanie reprezentantów 
organizacyj robotniczych. W sprawie projektu 
Bułygina uznano za potrzebną jak najobszerniej- 
szą dyskusyę publiczną i w tym celu postano- 
wiono organizować jeszcze w lipcu zgromadzenie 
ludowe. 

Prywatnie donoszą, że na kongresie ziemstw 
objawił się silny prąd rewolucyjny, który żąda 
detronizacyi Romanowów, gdyż po tej dynastyi 
nie można oczekiwać poważnych reform. Na 
czele tej frakcyi stoi ks. Jakuszkin. Wszyscy 
członkowie kongresu złożyli u prefekta policyi 
swe bilety wizytowe, aby policya nie mogła 
twierdzić, że szło o tajne zgromadzenie. Uchwały 
kongresu przedłoży carowi ks.  Dołgorukow. 
W razie nie zwrócenia na nie odpowiedniej uwa- 
gi, odbędzie się w jesieni ponowny kongres 
Nie wątpią, że ciągły opór partyi dworskiej wo-' 
bec reform w końcu doprowadzi do przesilenia 
w dynastyi. 

(Tel. „Gaz, Nar.*) 
„ Moskwa 24 lipca. Uczestnicy kongresu 
ziemsiw częścią w sobotę, częścią w niedzielę 
odjechali do domów. 


Ruchy rewolucyjne. 

Echo de Paris donosi z Petersburga, że w 
wewnętrznym porcie Kronsztadzkim od dwóch 
dni zbuntowała się załoga jednego  torpedowca. 
Zagroziła ona, że raczej wysadzi okręt w powie- 
trze niż się podda i że będzie na atakujące go 
okręty rzucała torpedy, Ze strony władz porto-| 
wych wydano jak nasurowsze środki ostrożności. 

Z gubernii charkowskiej donoszą. W miej- 
scowości Małki policya aresztowała kitkuset re- 
zerwistów, ktorzy rozszerzali rewolucyjne odezwy. 
Aresztowania te wywołały wśród żołnierzy gro- 
żne rozruchy, które dopiero przy pomocy policyi 
i kozaków można było stłumić. Znaczna liczba 
kozaków i policyantów odniosła rany. 


Roezuica rozruchów styczniowych. 

Sobotę, jako w półroczną rocznicę niepoko- 
jów styczniowych święcili w Petersburgu robo- 
tnicy wszystk ch fabryk i drukarń i innych za- 
wodów. Tysiące robotników z Kołpino, oraz z 
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zakładów obuchowskich i z obwodu  schliissel- 
burskiego, zebrało się na cmentarzu preobra- 
żeńskim, zewnątrz miasta. Wysłano tam dla u- 
trzymania porządku bardzo silne oddziały koza- 
ków i piechoty. Gen. gubernator zarządził jeszcze 
w piątek wieczorem bardzo daleko idące środki 
ostrożności. I tak ściągnięto w nocy z zewnątrz 
dla wzmocnienia garnizonu liczne oddziały koza- 
ków i piechoty. Dzielnice fabryczne, zwłaszcza 
wasilewska, narewska, moskiewska i wyborska, 
zamknięto silnymi kordonami wojsk. 

W oddalonem od Petersburga o godzinę 
drogi uzdrowisku morskiem Sestrojesku, usiłowa- 
ło około 500 robotników urządzić demonstracyę, 
atoli zaraz na pierwsze wezwanie policyi wydali 
bez oporu jedną czerwoną i dwie czarne cho- 
rągwie, które mieli ze sobą i sami się rozpró- 
szyli. 

W samym Petersburgu spokoju do późnej 
nocy nie zakłócono, ale i na wczoraj poczyniono 
daleko idące środki ostrożności. 


(Tel. Gaz. Nar.) 


Moskwa 24 lipca. Gen. gubernator zarzą- 
dził, aby jak najostrzej stosowano przepisy wzmo- 
cenionej ochrony. Osoby, które będą stawiały 
zbrojny opór lub dopuszcząsię napadów na poli- 
cyę albo wojsko, mają być postawione przed sąd 
wojenny. 


To £ owo. 


Loterya. 

Dwie podstarzały dziewice rozprawiają o mæ- 
żeństwie, 

— Ja osobiście jestem zadowolona — mówi 
jedna — że nie wyszłam zamąż. 

— Swoją drogą — odpowiada druga. Małżeń- 
stwo jest istotnie loteryą. Ale ja chciałabym przecież 
dowiedzieć się, gdziebym mogła los tej loteryi kupić. 

Z kasarni. 

Kapitan (do rezerwowego podporucznika) : 
Ależ śmiało| Czemu tak bojaźliwie? Czy pan może 
żonaty ? 


Dział rolniczy. 


a Skutki słoty i braku robotnika. Z Sam- 
borskiego donoszą, że w okolicach tamtejszych wsku- 
tek słoty i braku robotników cena robocizny doszła 
do niebywałej dotąd wysokości. Płacą tam mianowi- 
cie żeńcom po 1 kor. 80 gr. dziennie prócz wiktu. 


Z rynków towarowych. 


Bank rolaiczy we Lwowie. 
Lwów dnia 24 lipca. 
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów. 
Waluta koronowa. 

Pszenica gotowa od 750 do 7:80, pszenica na 
termina 7'10 do 7:80. Żyto gotowe 5:75 do 600, żyto 
na termina 5'20 do 5:80. Owies obroczny gotowy 7:00 
do 7:15. Owies obroczny na terminy 5'25 do 5:50. Ję- 
czmień pastewny 0'00 do 000, jęczmień. browarniany 
6:25 do 6'50. Rzepak 1050 do 10-75. Lnianka 0.— do 
0—. Groch sed 675 do 725, groch do gotowa- 
nia 7:50 do 9—. ka 00:00 do 0000. Bobik 675 do 
7—, Hreczka 0000 do —'. Kukurudza nowa za 56 kilo 
7:25 do 7:50 kuknrudzu stara 0*— do 0—. chmiel 
nowy za 56 kilo —— do—00, chmiel stary — do —. 
Koniczyna czerwona 45— do 60*—, koniczyna biała 
50:— do 60—, koniczyna szwedzka 45:00 do 65-00. Ty- 
motka —'— do —— 

Spirytus paritas Tarnopol za 50 litr. nowy 
od 87:50 do 87:75. Spirytus paritas Tarnopol na ter- 
miny —— do —'—, spirytus paritas Tarnopol eks- 
mę ż | łe 25-25 do 2550. 

endencya słaba trwa dalej, ruch ograniczony. 

Budapeszt dniu 24 lipca Kurs w koronach 
i po 50 kig. Notowano pszenicę na paździer, 156 90— 
15 92, pszenicę na kwiecień 16'40—16'42, żyto na paż- 
dziernik 12'94--1294, owies na październik 11:50— 
11:52, kukurudza na lipiec 15:90—15'92, kukurudza na 
maj i906: 11:00—11*02, rzepak na sierpień 24-60 —24'80. 

Oferty na pszenieę: rmiecne. 

Chęć kupna: mierna. 

Usposobienie : silne. 

Sian powietrza: ciepło. 


Z rynków pieniężnych. 

Wiedeń 24 lipca (Telegram „Gazety Na- 
rodowej*). Zamknięcie giełdy o godzinie 2 rainut 30 
popołndniu. Akcye austryackiego zakładu kredyto- 
wego 85950, węgierskiego zakładu kredytowego 775 50 
Angiobanku 308:—, Unionbanku 5405), Banku dla 
krajów koronnych 45025 Bankvereinu 5650-00, Boden- 
creditn 1020-— galicyjskiego Bauku hipotecznógo 550:— 
kolei państwowych 67350 kolei południowej 86:50, 
tramwaju A. —'—, B. —'—, kolej Elbenthal 44400 
kolei północnej 5860 kolei czerniowieckiej 582—, al- 
piny 52570 Rima Muranya 54500, praskiego towa- 
rzystwa żelaznego 2855— fabryki broni 550—, tureckie 
tytoniowe 885'00, galicyjskiego karpackiego Towarzy. 
stwa naftowego 917—, oblig. węg. indemniz. 9610. 
renta majowa 100'85, austryacka renta koronowe 
10045, węgiersku renta koronowa 56'85, 56-let. listy 
Towarzystwa kred. ziemskiego 9097, 4-procentowe 
listy banku hipotecznego 9900, 4 i pół procentowe 
Ust yapanku krajowego 102'10, 5-procentowe listy Ban. 
ku hipotecznego 11200 4-procent. Banku kraj. 100:00, 
4 i pół pre. Banku kraj. 10210, 5-procentowe komu- 
nalne obligacye Banku kraj. —*—, 4-procentowe ga- 
licyjskie obligasye propin- 100-10, 4-procentowe galic- 
pożyczki krajowe z r. 1893 9975- 4-procentowa po- 
Życzka miasta Lwowa 99'00, losy tureckie 141-75 
marki 11740, ruble 253—, i 


Przyjechali do Lwowa d. 24 lipca. 

Hotel Europejski (Alberta Szkowrona.) K. 
dr. Isopescul z Czerniowiec, P. Ossadcowa z Bani- 
łowa, O. Storek z Czortkowa, J. Zuk. Skarzewski z 
Borysławia, R. Madeyski ze Skolego, dr. N. Neben- 
zahl z Sanoka, P. Bielecki z Przybyszówki, M. 
Aslan z Borysławia, W. Tychowski z Łopatyna, P. 
A. Jordan z Krakowa, M. Łukasiewicz z Węgier, 
K. Skilniewski z Rosyi, A. Pędracki z Turki, R. 
Adamski z Bóbrki. 


R mA a m CC CO 


|jakby nie należało do ziemi. Oblane było ideal- 
nem, delikatnem światłem, które promieniało nie 
błyszcząc. Dziwaczne wierzchołki gór Kiu wzno- 
siły się na skłonie horyzontu i wyglądały jąk 
kręgle, obciągnięte zielonym pluszem. 


A tam, dalej jeszcze, gdzie zatoka przecho- 
dziła już w morze chińskie, nie było już mieszkań 
ludzkich, tylko jednostajny, zielony płaszcz, na- 
rzucony na wszystko, nawet na ryfy skalne. 


Oto jeden, nieskończony, bajeczny, śmiejący 
się wdzięk! Jedna tylko na nim  szka- 
radna plama: nieco poza nami, po przeciwnej 
stronie zatoki otwiera się paszcza piekielna, dy- 
sząc czarnym dymem ze stu kominów; to arse- 


nał, w którym dzień i noc fabrykują się morder- 
cze maszyny. 


Pani Brzoskwinia, kokietując swoją dzie- 
wczęcą fryzurą, kieruje niepostrzeżenie kroki w 
stronę swego mieszkania a ja daję się jej czar- 
nym ząbkom, które lśnią jak polerowany heban, 
fascynować; spostrzegam nawet, że jej ząbki są 
świeżo polakierowane i przypuszczam, że to dla 
mnie. Zręczny dentysta w kilku miejscach osadził 
punkty złote, które na czarnem tle migocą jak 
gwiazdki w noc bezksiężycową. 


Europejczycy nie mają pojęcia, ilu dentystów 
jest w Nagasuki; każdy tragarz nosi złoto w zę- 
bach. Pracują oni zupełnie otwarcie i nieraz 
przez otwarte okna widziałem Japonki, siedzące 
z szeroko otwartemi ustami, w których operował 
dentysta. Zapewne z Ameryki przyszła sztuka 
dentystyczna do Japonii. Wielu z naszych mary- 
narzy, którzy u japońskich dentystów plombowali 
zęby, nie miało dość słów podziwu dla ich nad- 
zwyczajnej zręczności. 

Tak samo i nasze najnowsze narzędzia wo- 
jenne, w których wszystko polega na największej 
dokładności, staną się w ich zręcznych i pewnych 
rękach strasznemi dla nas... 


(C. d. n.) 


Straszna siódemka. 


(Powieść z angielskiego). 
(Ciąg dalszy.) 

— Tak jest; muszę panu powiedzieć, że 
obecne położenie moje najśmielszych przejąć mo- 
że trwogą. Kilka tygodni temu pani Koluchy 
przyszła do mnie w Londynie i stawiła przera- 
żające Żądanie. Wyjąwszy z kieszeni pudełko, 
jakich używają do klejnotów, pokazała mi duży, 
tak cudownego blasku brylant, że podobnego nie 
widziałam jeszcze w życiu. Położyła mi go na 
ręku i wtedy zauważyłam, iż był oszlifowany o- 
walnie w kształcie jaja. Gdym mu się przypatry- 
wała z podziwem, ona oznajmiła naraz, że to 
tylko imitacya. Spojrzałam na nią zdumiona. 

— „Posłuchaj mnie uważnie — rzekła — 


cała twoja przyszłość zależna od tego, czy oka- | 


żesz się odważną, zręczną, przedsiębiorczą w na- 
stręczającej się ważnej okoliczności. Kamień, 
jaki trzymasz w ręku, jest tylko doskonałem na 
śladownictwem prawdziwego brylaniu : doświad. 
czony fachowiec w swym zawodzie po czynio- 
nych próbach zdoła jedynie przekonać się, że to 
imitacya. Oryginał posiada w tej chwili pan Rö- 


DROBNE OGŁOSZENIA 
po 4 hl. od wyrazu. 


EHlerbauta 


ehińsko-rosyjska, zbiór majowy, świeże 
Bouchong I. str. 3'75, II, złr. 3:—, Okru 
ehy najlepaze sèr. 1°75. Okruchy drobne 
atr: 1:30 xa funt. Dwór Łapszyn bBrzeżany. 


ki | codzień Świeżo rwane, wybor- 
ore e ne, 4 k 40 hb. Renklody pię- 
kuc 4 kor. Wiśnie 3 k. 5o h. Gruszki sto- 
łowe i Jabłka papierówki 3 kor. wysyła w 
5-cio klg. koszykach franko za  zaliczką 
dj. Halpern, Zaleszczyki nr. 2. 103 


Renklody k. 4*40 
Różne owoce . Gruszki tub Jab 
ka papier. k. 3, świeżo rwane wysyła w 
koszykach 5 kg. franko za zaliczką Mal- 
man — Zaleszezyki. 106 


D npin 0l Krzyżowa 36. 
O WYNAJĘCIA mieszkania posts- 
powo bndowame po 5 i 6 pokoi, światło 
elektryczne, centralne ogrzewanie parą, staj- 
nie i wozownie, ogródek. Wiadomość : Jan 
Bromilski, Grad Hotel 465 


BIi k miasta, kolei, FOLWARK 

IZKO 200-morgowy: (100 roli 100 lasu) 

z budynkami i inwentarzem do sprzedania 

za 40.000 zł. Biuro „Resltae“, Lwów, ul. 320 

św. Anny 17. Drugi Folwark 68 mg. 
104 


Pożyczki 


załatwia za kondyktem i bez kondyktu dla 
PT. urzędników, oficerów w ogólności, pro- 
fesorów, wielebnego duchowieństwa, nau- 
czycieli, Dotaryusay, adwokatów i apteka- 
rzy. Meprezentucya „Beamten- 
Wereinu* we Lwowie uł. Ko- 

pernika 1. 7. 474 


Morele 


znanej dobroci, troskliwie = 

opakowane, w cenie po 4 ko- z3 

rony za kosz 5 cio kil. fianco r 
do każdej poczty, wysyła 


Zakład sadowniez 


POCIĄG 


WTA | 


Braci Niemczewskich | - | =” 


w OQkopach św. Irójcy ZP myk 
poczta-telegrat Mozaczów ka. x 432 
= 5:00) 

525 


£wowska 
fabryka | ~ 
chemiczna Z 


„Ilen“ [7 


wyrabia i poleca —| 91 


Mydła toaletowe — | 9% 


od najtańszych do najwykwint 
niejszych, nieustępujące mydłom 
zagranicznym. 


Perfumy gów kwictowyci.| |] — 
Woda kolońska 


zwykła kwiatowa i angielska. 


Puder Eunice 


Atrament kancelaryjny. 
Atramenty kolorowe. 
Farby do stampilij. 342 
Guma do klejenia. 

Plyn do wywabiania plam. 


Średki opatrumkowe. 


10:50 


w trzech = 
kolorach. 215 


kąpiele z kwasem węglanym 
a la kąpiele balsamiczno-boro- 
winowe. 

Nabyć można we wszystkich 
znaczniejszych aptekach, drogue- 
ryach I sklepach galanteryjnych. 
Prospekty i cenniki franko i gratis. 


w. g 


Wydawca i odpowiedzialny 


GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 25 Lipca 1905 Nr. 167. 


den; dowiedziałam się, że ty i twój mąż macie 
zamiar odwiedzić go jutro. Prawdziwy brylant, 
sławny Rocheville, został mi skradziony przed 
sześciu tygodniami z mieszkania mego przy ulicy 
Welbeck. Od jubilera żyda, należącego do szajki 
złodziejów, którzy mnie ograbili, kupił kamień 
Róden, płacąc za niego znaczną sumę, nie do- 
równywająca jednak ani trzeciej części rzeczy- 
wistej wartości brylanta. Z powodów, których 
wyjawiać nie potrzebuję, nie mogłam zameldo- 
wać o tej kradzieży w biurze policy, mylili się 
jednak ludzie, przypuszczając, że łatwo pogodzę 
się z tak ogromną stratą. Postanowiłam odzyskać 


bądź podstępem. Ty jesteś jedyną osobą, mogącą 
ini w tem dopomódz, gdyż na ciebie nie padnie 
nigdy najlżejsze podejrzenie, nadto możesz swo- 
bodnie działać tam, gdzie dostęp dla mnie tru- 
dny. Zadaniem twojem jest zastąpić imitacyą 
brylant prawdziwy. 


— „Jakże zdołałabym tego dokazać?— py- 
| tałam. 

— „Bardzo łatwo, jeśli słuchać będziesz da- 
nych ci przezemnie wskazówek. Gdy odwiedzicie 
Róden'a, musisz skierować rozmowę na temat 
brylantów, albo raczej postarasz się, iżby to 
mąż twój uczynił, gdyż jego mniej jeszcze niżeli 


ciebie podejrzewać mogą. On poprosi Ródena, 


drogocenny kamień bądź godziwymi sposobami, | 


aby was poprowadził do swego skarbca, w któ- 
rym przechowuje drogocenny brylant. Pod ja- 
kimkolwiek pozorem starać się będziesz pozostać 
samą na chwilę w skarbcu, a wówczas zamie- 
nisz prędko imitacyę z oryginałem. Użyj całej 
zręczności twojej, żeby ci się powiodło, inaczej... 
— urwała nagle, wpatrując się we mnie oczyma 
świecącemi większym od dyamentów blaskiem“. 

— „lnaczej?*— pytałam z trwogą. 

— „Hrabia Porcelli znajduje się w pobliżu 
i przybędzie zabrać z prawa należącą do niego 
żonę Pomyśl o ciężkim zawodzie, jakiego dozna 
Carlton, o smutnym losie syna twego“. 

Zatrzymała się chwilę, wznosząc brwi w 
sposób jej właściwy i rzekła jeszcze: 

— Nie potrzebuję dodać nic więcej. 

— Wierz mi, panie Head, że próbowałam 
stawiać opór niecnemu żądaniu; z razu odmó- 
wiłam udziału w ohydnej sprawie, lecz ona 
mordowała mnie bez litości, wykazując, jak hań- 
biącem będzie położenie moje, jeśli zadość nie 
uczynię jej życzeniom. Poruszyła najsłabsze stro- 
ny mego serca: bezgraniczne przywiązanie moje 
do dziecka i namiętną miłość do jego ojca, tak, 
że uległam w końcu. 

Następnego dnia pojechaliśmy do Róden'a. 


'Rozpacz nauczyła mnie przebiegłości ; w rozmo- 
'wie z mężem wyraziłam chęć widzenia skarbca 


jego przyjaciela i znajdujących się w nim koszto- |nje zdołają jej odwieść od tego zamiaru. Jest 


wności. Cariton wspomniał o tem Róden'owi, 
który rad był pochwalić się przedemną zbiorami 
swymi. Zeszliśmy do sklepionego pokoju, a go 
spodarz pozwolił mi wziąć na chwilę do ręki 
drogocenny Rocheville. Gdym go miała już w po- 
siadaniu, cofnęłam się niby mimowoli w tył, 
nogę zaplątałam o suknię, brylant wyślizgnął mi 
się z paleów i potoczył dalej. Szybkim jak bły- 
skawica ruchem nastąpiłam mra niego, a zanim 
ktokolwiek rhógł zauważyć mój wybieg, podałam 
imitacyę w miejsce prawdziwego kamienia, który 
był już w mojej kieszeni. 

Z tym dużym Rocheville'm, 
strasznie na sumieniu, powróciłam z mężem 
moim do domu. Kamień włożyłam do pudełka 
odrębnego kształtu a pod pozorem wyjęcia po- 
trzebnych mi szafirów wziąwszy od  Carltona 
klucz, zaniosłam brylant do skarbca i schowałam 
go w mojej własnej szkatułce od klejnotów, 


Słuchaj teraz, panie Head: Włoszka zna 
tajemnicę zamka w skarbcu, gdyż zmusiła mnie 
do zdradzenia przed nią sekretu, wiedząc, że 
mimo całego swego sprytu, nie zdołałaby inaczej 
zakraść się niespotrzeżenie. Dziś oświadczyła mi, 
Że jeśli nie wydam jej tej nocy brylantu, ona 
oskarży mnie wobec wszystkich o kradzież dro- 
gocennego kamienia. Zapewnia, iż żadne prośby 


nieubłaganą, daremnie byłoby odwoływać się do 
jej serca. Słodycz, uprzejmość, to tylko maski, 
używane przez nią, chciwość zaś tej kobiety nie 
ma granic; nieprzystępną jest również uczuciu 
trwogi! Wobec tego jakże postąpić wypada? Nie 
chcę jej oddać wymaganego łupu! Ciężko oku- 
puję nierozważne uleganie żądaniu niecnej eudzo- 
ziemki! 

Przez chwil kilka spoglądałem na moją to- 
warzyszkę, nic nie mówiąc. Dziwna jej spowiedź 
wyjaśniała przyczyny spełnionej u Róden'a kra- 


d |dzieży. Nie mogłem odgadnąć, czy miłość dla 
ciężącym tak żony nie ochłodnie w sercu Carlton'a, gdy dowie 
|się prawdy, lecz tę prawdę powinien wiedzieć 


jaknajrychlej. Byłem silniej niż kiedykolwiek 
przekonany, że hrabia k'orceli nie żyje, że pani 
Koluchy dla własnej jedynie korzyści teroryzo- 
wała nieszczęśliwą kobietę. Jakkolwiek jednak 
wierzyłem, iż pani Carlton nie miała powodu 
lękać się unieważnienia powtórnych swoich związ- 
ków małżeńskich, nie miałem możności udowodnić, 
że nieomylne są moje zapatrywania w tym wzglę- 
dzie. 
(C d. nm.) 


Od dawna stwierdzona jej sknteczność we wszystkich postaciach zołzów 
(serofuloza), w chorobach kości, skóry i wogóle we wszystkich chorobach wy- 
magających przyspieszenia odnowy materyi. 

Urządzenie Zakłada wzorowe. oświetlen'e elektryczne, wodociągi. Na 
sezon tegoroczny wybndowano 2 domy o 60 pokojach, 

Lekarze Zakładowi; 
Julian Staniszewski z Krakowa, tudzież 6 lekarzy wolno praktykujących. 

W sezonie 1-szym do 20 czerwca i H-cim od 20 sierpnia mieszkania 
znacznie tańsze, 

Uwolnienie od taksy na podstawie 
tylko w l-szym i 3-cim sezonie. 

Zamówienia na mieszkania, wodę mineralną, 
muje i wszelkich wyjaśnień udziela 314 
Dyrekcya Zakładu zdrojowo-kąpielowego w Iwoniczu. 
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redaktor Platon Kostecki. 


| IWONICZ. 


Zakład zdrojowo-kąpielowy i kiimatyczny 


(stacya kolei „Iwonicz*), 
Najsilniejsza Szczawa słono=jodowo<bromowa. 


Docent dr, Antoni Gabryszewski ze Lwowa i dr. 


świadectw ubóstwa udziela sią 


sól, ług i muł przyj- 


Do Lwowa z 
(na dworzec główny) 


Ickan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Żydączowa, Wo- 
rochty (od 1/7 do 30/9 wł.) Delatyna (od 1/10 do 30/4 wł.), 
Zaleszczyk, Nowosielicy, Berhomethu, Czudina, Serethu, 
Radowiec, Dorny Watry i Suczawy. 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsba- 
du, Pragi), Wieliczki, Orłowa, Zakopanego, N. Sącza, 
(p. Tarnów), Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów) 


| Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 


Pragi), Oświęcima, Wieliczki, Orłowa, N. Sącza (p. Tar- 
nów), Zakopanego, Jasła, Krosna, [wonicza, Rymanowa, 
Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl) f 

Ickan, Czortkowa, Kałnsza, Delatyna (p. Kołomyję od 1/6 do 
30/9 wł. w niedzielę i rz. k. święta), Kórózmezć (od 1/5 
do 80/9 wł.), Serethu, Berthomethu, Czudina, Brodiny, 
Putny, Dorny Watry (od 1/7 do 31/8), Suczawy 

Podwołoczysk, (Odessy i Kijowa), Brodów 

Ławocznego, (Pesztu), Borysławia, Kałusza 

Rawy ruskiej, Sokala 

ydaczowa 

Sambora, M. Laborcza, Sanoka, Chyrowa 

Jaworowa ; r 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi), Oświęcima, Zakopanego przez Kraków, Wieliczki, 
Orłowa (p. Tarnów), M. Laborcza (Pesztu) i Chyrowa 
(p. Przemyśl) 


1005] Kołomyi, Żydaczowa, Potutor, Kórozmezó 

10 35| Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa : 
11:45] Ławocznego, Kałusza, Stryja, Borysławia, Kochawiny 
11-55] Podwołoczysk, Kopyczyniec, Husiażtyna, Potutor 


Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) 
N. Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, 
Iwonicza, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl) 

Ickan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżnicy, | 
Nowosielicy (p. Zuczkę), Serethu, Radowiec, 
metu (w poniedziałek), Suczawy 

Sambora, Zakopanego, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ry- 
manowa, Sanoka, Chyrowa, Strzyłek 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 

Tuchli (od 1516 do 8019), Skolego (od 115 do 80!9), Drohoby- 
cza, Borysławia 

Jaworowa 

Bełzca, Sokala, Jlmbaczowa, Rawy ruskiej 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Oświęcima, Suchy, Kocmyrzowa, Wieliczki, Orłowa (p. 
Tarnow), Mielca (p. Dębicę), Dynowa, Chyrowa (p. Prze- 
myśl 

amica (Odessy, Kijowa), Brodów, 
Husiatyna, Iwania pustego, Skały, 
małowa 

Ickan, Żydaczowa, Kałusza, Nowósielicy, Serethu, Berhomethu, 
Czudina, Brodiny 


Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, 
Kocmyrzowa, Zakopanego (p. Kraków) (od 2516 do 1519 
wł.), Orłowa (od 117 do 15/9 wł.), N. Sącza (p. Tarnów), 
Jasła, Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwoni- 
cza, Chyrowa (p. Przemyśl) 

Ickan, (Bukaresztu), Zydaczowa, Potutor, Czortkowa, Körös- 
mezö, Nowosielicy, Dorny Watry, Suczawy 

Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ryma- 
nowa, Sanoka, Chyrowa, Strzyłek 


Koemania, 
Berho- 


Potutor, Zaloszczyk, 
Kopyczyniec, Grzy- 


— | 950] Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy, Pragi, 


Karlsbadu), Oświęcima, Wieliczki, Tarnobrzegu, Dyno- 
wa, Lubaczowa, Jasła, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, 
Chyrowa (p. Przemyśl) F 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zalesz- 
czyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna 
©.awocznego, (Pesztu), Kałusza, Borysławia, Drohobycza, Ko- 
chawiny 


Na dworzec „Podzamcze* 


7:00] Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa) Brodów 
1134] Podwołoczysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Czortkowa, Potutor 


Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 


515] Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Czortkowa, Za- 


leszczyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna, Brodów, 


Grzymałowa 


ak Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Czort- 


kowa, Zaleszczyk, Iwania pustego, Skały, Husiatyna 


, Colosseum 


jj Krakowa, 


w Pasażu 


Od 15 do 31 lipoa. 


Jednoaktówka polska. — Japończycy, 
oraz nader urozmaicony program. 


A | W niedzielę 1 świeta 2 przedstawienia. 
FROR O Fo). 233 ya Tat. a 3 
z 
CE ETEA: 


Ruch pociagów kolejowych 


Obowiązujący z dniem l-go maja 1905 roku. 
(Czas środkowo - europejski). 


Ze Lwowa do 


(z dworca głównego) 
(Wiednia, Wrocławia, Bərlina, Warszawy, 
Karlsbadu, Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, 
Chabówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów) 


Pragi, 
Jasła, 


i Ickan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Kórósmezó (od 1/5 


do 30/9 wł.), Kałusza, Serethu,  Berhometu, Czudina, 
Nowosielicy, Brodiny, Saczawy, Dorny Watry 4 
| Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), | 


Chyrowa, Pesztu, Sanoka, Mezó Laboreza, Rymanowa, 
Iwonicza, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów), 
(p. Dębieę), gQrłowa, Wieliczki, Oświęcima 


Ickan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Żydaczowa, Potutor, Kó- 
rósmez0, Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Putny, Dorny 
Watry (od 1/7 do 3118), Suczawy 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Hu- 
»iatyna, Czortkowa 

Jaworowa 

Ławocznego, (Peszta), Kałusza, Drohobycza, Borysławia 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina. Pragi, Karlsbadu), 
Lubaczowa, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzezia, Dynowa, 
Orłowa (p. Tarnów), Zakopanego (p. Kraków od 25I6 do 
1519 wł.) 

Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 
Rymanowa, Iwonicza (p. Przemyśl), Dynowa, Tarnó- 
brzegu, N. Sącza, Orłowa, Wieliczki. Oświęcima, Zako- 
panego (p. Kraków) (od 2516 do 1519 wł.) 

Sambora, Strzyłek-Topolnicy, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, 
Iwonicza, Jasła, Nowego Sącza, Orłowa 

Iekan, Worochty (od 1% do 8019 wł. w niedzielę i święta) Ka- 
łusza, Delatyna (p. Kołomyję), Serethu, Berhometu 
Czudina, Radowiec, Suczawy 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Grzymałowa 

Bełzca, Sokala, Lubaczowa 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Czort- 
kowa, Zaleszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, 
Grzyrnałowa 

Ickan, (Botuszan, Jass, Bukaresztu), Potutor, Kałusza, Czort- 
kowa, Zaleszczyk, Wyżnicy, Kórósmezó, Kocmania, Dor- 
ny Watry, Sutezawy, Nowosielicy 

Krakowa, (Wiednia Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadn), 
Chyrowa (p. Przemyśl), Jasła, Chabówki, Zakopanego 
(p. Rzeszów), Wieliczki, N, Sącza, Dworów 

Ławocznago, Drohobycza, Borysławia, Kałusza, Kochawiny (od 
1I5 do 8019 co niedzieli i święta) 

Rzeszowa, Lubaczowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl) 

Sambora, Chyrowa, Sanoku 

Kołomyi, Żydaczowa, Kórózmezó (od 115 do 3019 wł.) 

Jaworowa 


Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy) Chyrowa, 
M. Laborcz, (Pesztu), Sanoka (p. Przemyśl), N. Sączu, 
Orłowa, Oświęcima 

Rawy ruskiej, Sokala 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów 


k Przemyśla (od 15 do 8019 wł.), Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, 


Iwonicza, Jasła 
lekan, Czortkowa, Zaleszczyk, Delatyna, Wyżnicy, Nowosie- 


licy, Berhomethu, Czudina, Serethu, Brodiny, Putny, 
Dorny Watry, Suczawy 
Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła, N. 


Sącza, Orłowa, Zakopanego 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Dynowa, Tarno- 
brzegu, Jasła, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, Zakopanego 
(od 1/5 do 2416 i od 16/9 do 30/4) 

Podwołoczysk, Fotutor, Kopyczyniec, Skały, Iwania pustego, 
Husiatyna, Zalaszczyk, Grzymałowa 

Stryja, Drohobycza, Borysławia 


Z dworca „Podzamcze* 

Podwołoczyk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Hu- 
Biatyna, Czortkowa 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Potutor, Grzymałowa 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Za- 
leszczyk, Hnsiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymało- 
wą, Czortkowa 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy) Brodów 


Podwołoczysk, Kopyczyniec, Skały, Iwania pustego, Potutor, 
Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa 


UWAGA: Pora nocna oznaczona jest ramkami. — Czas środkowo- europejski jest późniejszy o 36 minut od 


czasu lwowskiego. — Zwykłe bilety do jazdy i wszelkiego innego rodzaju bilety, ilustrowane prze- 
wodniki, rozkłady jazdy itp. nabywać można przez cały dzień w biurze miejskiem o. k. kolej 


państwowych, pasaż Hausmana |. 9. 


Hermanów. 


Mielca 


domu. Żadna umiejętność nie jest 
Oddalenie nie przeszkadza, 


Petersplatz 7. I. — 277. 


rancyą czysty i wolny od szkodliwych składników. 


każdemu, który wykaże, 
„sehicht* jakiekolwiek szkodliwe przęmieszki zawierają. 


Do każdej bielizny i 
na każdy sposób pra- 
nia najlepsze i najtańsze 


i marką ochronną 


„Kluczy, 


To przysłowie 


jeśli, zmieszany z cementem, zostanie użyty do 


budowy murów, 


sta lub wsi. 


czonych robotników, dostarcza 


Markranstiidt bei Leipzig. 
Próbki piasku (około 5 kg.) przysłane nam, 


E= Cementowe dachówki sa najlepszą ochroną 


5, Za przeciw ulebezpieczeństwu ognia. —— 


ul. Kopernika 1. 7. 
Do nabycia 


M. Rodziewiczówny. „Jaskółczym szlakiem“ . . . . „ 1 


As z z 


J 
BR 
rz” 


„Jeleń * 


MEC 
Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. 


h koron 1 więcej dziennego zarobki. 


Towarzystwo pończoszkowych maszyu 
dla zajęcia domowego poszukuje pań i pa- 
nów do pończoszkowej roboty na swojej maszynie, Po- 
jędyncza i szybka robota — przez cały rok zajęcie w 
potzebna do tego. 
można łatwro sprzedać tę 

pracę. 462 
Thos. H. Whittick & Co., Prag, 


Mydto Schichta 


(Marka Jeleń albo Klucz). 


laoszezędza pieniądze, czas i trud. 
Lachowuje À nie niszczy bielizny. 


Haslo: Każdy kawałek mydła z nazwiskiem „Schicht' jest pod gwa- 


Głwarancya: 25.000 koron płaci firma Georg Ñehicht, Aussig, 


że mydła ich z nazwizkiem 


Nadaje śnieżną blałość 
błeliżnie. Czyni ją bia- 
łą i Iśniącą. 


Przy zakupnie uważać szczególnie 
na to, aby każdy kawałek mydła 
zaopatrzony był napisem „Schicht* 


lub 


buuorgso byret Jsl 


dachówek, płyt podłogowych i ściennych, żłobów dla 
bydła, rur wodociągowych, stndziennych itd. Nie ma 
lepszego ani tańszego materyału budowlanego dla mia- 


Nowe wyborne maszyny ręczne do obsługi przez nieu- 


Laziger Genęntindnstrie Pr. Gaspary & Co. 


j badamy 
gratis. Należy żądać ilustr. bezpłatnego cennika 209. 
Nasz zastępca jest teraz w Galicyi, kto sobie życzy jego 


bytności, niechaj nas krótko uwiadomi — kosztów nie 
ponosi się żadnych. 
Prowadzimy też korespondencyę polską. 452 


W Administracyi „GAZETY NARODOWEJ 


Z przesyłką pocztową o 20 hałerzy więcej za każdy tom. 


J. Starkiel. „Obrazki z Japonii“ w dwóch częściach k. — 60 , 
K. Gliński. „Szezęście* w dwóch częściach . . . » „ — 60, 
„Gniazdo Pruskie“ studyum historyczne przez Pawła 
d'Kstróe, spolszczył Henryk Michałowski w 
dwóch częściach . oo. « © « 1 4: są 2605 
nGwiazdy i ludzie“ (Kartka z dziejów astrologii), opracował 
A. L. Szymański . « « « . . 1 4 19 — 30, 
„Dzieje elektryczności* przełożył z angielskiego Henryk 
Wernie (z rysunkami) . . , . 4 « *n — 80, 
K. Laskowski. „W cukrowni“ powieść w dwóch częściach — 60 ,„ 
F. Suryn. „Fatalne wpływy” powieść 1 tom str. 144  „ — 50, 
A. Halka. „Tatarka“ powieść 1 tom str. 96 « + . «p — 40 , 
St. Graybner. „Pan Wyręba* powieść 1 tom str. 182 „ — 40, 
J. I. Kraszewski. „Rodzeństwo“ powieść 2 tomy str, 408 „ 1 — „ 
J. K. Zieliński. „Ofiary“ powieść 1 tom str. 258 , , „ 1—, 
A „Szkice“ 1 tom str. 253 saa: am ALFRA 
5 „Wspomnienia starego kawalera“ powieść 
1 tom „ 230, 


